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Ressluffi isssfifl «akc prosi
Pod wpływem tej polemiki 1 wyraźnego,, 

jakkolwiek stopniowego i częstokroć karyka­
turalnie Kompromisowego przechylania się 
myśli kryminalistycznej ku tym nowym kon­
cepcjom, kształtowały się pojęcia późniejszych 
reformatorów rosyjskich, twórców bolszewic­
kiej sprawiedliwości kryminalnej.

Ameryka i Ar.glją, nie biorąc żywszego 
udział w teoretycznych dyskusjach na temat 
zasad « celów karania przestępców i walki 
z przestępstwem, rozwiązywały praktycznie nie­
które z tych zagadnień, idąc po Unjt zbliżonej 
do tych nowych tendencji. Tak przenikające 
w pierwszym dziesiątku lat XX stulecia do 
Europ/ uporządkowanie sp-awy waikl z prze­
stępczością nieletnich rozpoczęło się już znacz­
nie wcześniej w krajach anglo-saskich. Przykła­
dem tego jest znakomity angielski Children-act, 
Usiłujący objąć -równorzędnie sprawy cpłeki 
nad dziećmi i przestępczości dziecięcej w usta­
wodawstwie luźno tylko z zagadnieniami prawa 
karnego związahem, w ślad Ang-ikow wstępuje 
Beigja- Koiardja, częściowo lękliwie Francja, 
tak samo częściowo f bojsźiiwie nasza komis­
ja kodyfikacyjna w uchwałach krakowskich 
1921 roku, 9 w postaci zarządzeń, sporadycz­
nych, przygutowawczycn, próbnych raczej, niż 
definitywnych ca.u Europa przed wielką wojną.

W zakresie prawa formalnego -podnoszą 
s!ę głosy co do przeniesienia punktu ciężkości 
walki z przestępstwem od sędziów prawników, 
skrępowanych ustawami, do znawców, higie­
nistów społecznych, służących interesom sze­
roko ujętej celowości społecznej.

W tym stanie rzeczy wybucha rewolucja 
bolszewicka w Rosji, natrafiając na niesłychanie 
skomplikowane warunki, wytworzone nietyiko 
przez dotychczasowy ustrój społeczny, ale nad­
to przez rozprzężenie wskuięk długotrwałej 
wojny, która w ten ustrój wprowadziła głębo­
ki zamęt.

Podobnie jak w rewolucji francuskiej,, 
pierwszym odruchem zwycięskiego bolszewiz 
mu byłą negacja, kategoryczne i bezkrytyczne 
zaprzeczenie wszystkich urządzeń dotycnczaso- 
wych. A więc w zakresie wymiaru sprawiedli­
wości uchylenie w czambuł wszystkich dotąd 
obowiązujących ustaw, zakaz kategoryczny kie­
rowania się temi ustawami. Oczywistą jest 
jednak rzeczą, że na miejsce zniweczonego 
W ten sposób ustroju, trzeba było natychmiast 
dać jakiekolwiek inne wskazania. Samo tylko 
propagowane przez Krapctkina zaufanie do re­
wolucyjnego poczucia prawa, do prawa intuicyj­
nego, c którem słyszeli działacze bolszewiccy, 
od prof. Peirażyckiego, aie którego nie zgłębi­
li, podobnie jak nie zgłębili w zakresie prawa 
karnego swoich mistrzów ze szkół socjalistycz­
nej l obrony społecznej, nls mogło być wy - 
starczające. Tc rewolucyjne poczucie prawa, 
jeśli nawet miało pewne cechy wspólne u róż­
nych ludzi, to Jeszcze więcej miało cech indy­
widualnie różnych, a zresztą nie było niczem

Mii/Imty ninie/aze są fragmentem opracowywanego przez Aurora 
Przewroty społeczne a prawo kum#*,

(C.ąg dalszy)
powstających ciągle ex post w chwili, gdy od­
powiednie orgsne kierownicze spostrzegły jakąś 
niedokładność, jakiś brak wymagający załata­
nia, twórczość ta czyni ze sprawiedliwości bol­
szewickiej szalę dziwnego kroju z samych łat 
zeszytą, gdzie dekret zajmuje się teoretyczną 
dysertacją, instrukcje przepisuje podstawowe 
zasady organizacji sądowej lub postępowania, 
a okóiniK ustala zasady prawe karnego maier- 
jefnego, wskazuje zakres władzy sędziów/okre­
śla skład sądu, albo stanowi karalność lub bez­
karność czynu.

Czasami jakiś bardzie] dojrzały umysł praw­
niczy opracuję ustawą oppowiadającą lepiej 
swojemu zadaniu, t. np. ustawa o sądecrt puł­
kowych z dn. 10 lipca 1919 r., pomimo swego 
wyjątkowego/ znaiżetóa i ciasnego ząkreSu mó* 
cy obowiązującej, ustawa ta, o de je poznają 
inne czynniki wymiaru sprawiedliwości, stanie 
się pomocą i wskazówką dla nich, jedynie zre­
sztą jako nieobowiązująca ~ nauka, przerabiana 
I przystosowana w dalszym ciągu przez mniej 
lub więcej wyraźne i indywidualne poczucie pra­
wa, alho przez dalsze ntesKoriczone okólniki.

W tym ćherpsie trudno jest tedy wytyczyć 
pewne }inje i zbudować Konstrukcje dokładnie 
obrazujące rzeczywisty stan prawny, jednakie
0 ile to jest możliwe, będziemy się starali usy­
stematyzować dostępny nam mate-jał druko­
wany, ustawodawczy i teoretyczny, z którego 
zierztą już narzucają się pewne wnioski ogólne.

Zasadniczy taki matsrjał stanowić mogą:
1. Dekret o jednolitym sądzie ludowym 

£ r. 1918 i
2. Takiż dekret z r. 1920.
3. Dekret o sądzie pubowym z r. 1919.
4. Dekret o rewolucyjnych trybunałach 

z r. 1S19.
5. Rozporządzenie Kom- Luc. Spi a wiedli* 

wośct o prredterminowem uwolnieniu z r, 19 iS.
6. Ro/p. Kom. Lud. Sprawiedliwości o za­

sadach naczelnych prawa karnego R.S.F.S.R,
7. Szereg ińtrukcj: i okólników Kom. Lud- 

Sprawiedl. w przedmiocie poszczególnych za­
gadnień organizacji sądów, postępowania kar­
nego i prawa karnego z lat 1920--2i.

8. Sprawozdania Kom. Lud. SprewiedL 
1919-1921.

9. Dekret o lieietnlch, oskarżonych o czy­
ny powszechnie niebezpieczne z r. 1920.

10. Projekt kodeksu karnego S. S. F. S. R 
z u 1921i

11. Szereg artykułów urzęuowych i dys­
kusyjnych w urzędowym wydawnictwie Kom, 
Lud. Sorawiedł. 1920—21 i innych wydawiiic- 
rwach.

12. O d e zw y , rozporządzen ia ,, okólniki: lj>.
1 inych organów władzy fi.SJ^.S.R.

(C, d. a.)

innym, jak swoistą parafrazą pewnych zasad 
1 też ustalonych przez doświadczenie przed­
rewolucyjna.

Duma i umysły tysięcy sędziów rewolu­
cyjnych, icn pojęcia, ideały, dążności, rozwijały 
się na gruncie ustalonych orzez to doświadcze­
nie przedrewolucyjne pojąć prawnych, ściślej 
ich strzępków.

Człowiek spółczesńy w całokształcie swo­
jego Światopoglądu jest skomplikowanym wy­
nikiem wpływów, odziedziczonych skłonności, 
nabitych o i  otoczenia; surowych albo już w go­
towe] formie, częstokroć ułamkowej i niedo­
skonałej do wierzenia podanych zasad i tez, 
uczuć i koncepcji. Jeżeli w ogólnej masie daje 
się tu listąiić pewną przeciętną, to rozrriaitość 
poszczególnych oojawów indywidualnych jest 
nieskończona. Jakże wielką być ona musi tam, 
gdzie wchodzi w grę taka niesłychana pstre- 
kacizna rasowfe, kulturalna, umysłowa i t.p.iak 
w tem oibrzymiem laboratorjum Rosji bolsze­
wickiej., To też te przeciętną na każde dziś 
ustalać musi jakiś aparat organizacyjny, jakiś 
nakaz tak lub inaczej przez zbiorowość. wyda­
ny I zaaprobowany, odbijający ogólne tej zbio­
rowości cechy i dążenia. Pozostawienie t^go 
ćo^musi być ovvccem twórczości organizacyj­
ne] swobodnemu urabianiu poczucia jednostek 
musi prowadzić do absurdu nawet tam, gazie 
się ms do czynienia z jako tako jednolitą zbio­
rowością, tam zaś, gdzie ona jest zasadniczo 
różnollta, gdzie grają tysiące sprzecznych na­
miętności, można sobie wyobrazić łatwo tra­
giczną groteskę, jaka stąd musi wyniknąć.

najprzyjemniejszą zabawą ucznia w szko­
le jest udawanie nauczyciela, naśladuje on 
oczywiście tylko zewnętrzną, najbardziej jaskra­
wą i dla samego umysłu dostępną stronę 
czynności nauczycielskiej, naśladuje jego ruchy 
i , głos, ćwiczy się w stawianiu dwójek. Cóż 
, aśll nauczyciel był zły, znienawidzony, głupi. 
Sąd bolszewicki, złożony pierwotnie z ludz;, od 
których niezawsze wymagano umiejętności czy­
tania i pisania, musiał z istoty rzeczy naślado­
wać to najgorsze 1 najpospolitsze, co mógł wie­
dzieć z własnego doświadczenia' lub z popu­
laryzacji brukowe] prasy o sądzie przedrewo­
lucyjnym. Gdyby mu nie zakazano '■cwoływać 
się i? dawne ustawy, byłby w nich może zna­
lazł jakie takie Wskazówki, tak zaś naśladował 
tylko gorzej lub lepiej formy zewnętrzne. Ts- 
kle musiałyby być pierwsze krok!. Rzecz prosta, 
należało najprędzej przystąpić do jakiego ta­
kiego uporządkowanie stanu rzeczy do dania 
ogólnych przynajmniej wskazań,

Zaczyna się tedy w elziedztnie prawa kar­
nego twórczość władz bolszewickich. Twór­
czość ta stanowi już dzisisi bardzo bogaty 
i trudny do systematycznego ogarnięcia mater­
iał. Wykonywana od wypadku do wypadku, 
W postaci aktów rządow/ch rozmaitego pocho­
dzenia i nazwy dekretów, instrukcji, okólników, 
przedewszyfikieir. właśnie mnóstwa okólników,
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Zaczynamy coraz lepiej rozumieć, ie  spra­
wa bezpieczeństwa Państwa JesJ jecjńem z naj­
ważniejszych zadań rządu i obywateli Rzeczy­
pospolitej. Wyjątkowe znaczenie tej sprawia 
nadaje z jednej strony zewnętrzne położenie 
Państwa — z drugi j wewnętrzne w kraju sto­
sunki. Polska wyłoniła się dzięki woli do wol­
ności jej mieszkańców w momencie powstawa­
nia na jej i okolicznych fesytorjacb niemal 
próżni politycznej. Oba ..kamienia młyńskie", 
które w XVIII w. Rzeczpospolite starły, były 
usunięte — wschodni przez rewolucję z 7 listo­
pada 1917 r., zachodni — przez klęskę militar­
ną z października 1918 r. i wyczerpanie matar- 
jału ludzkiegu — w całym kierowanym z nad 
Sprawy obozie, Ala siły, działające na terytor- 
jurn obu pańitw, nie przestały istnieć, nie stra­
ciły poczucia łączności tradycji politycznej o ta- 
tnith wieków i wiary w odrodzenie dawnej po­
tęgi —■* ria zachodzie szybciej, niż na wschodzie, 
g złe zniszczenia wewnętrzna głębsza zapuściło 
korzenie, niż klęska zewnętrzna wywołała w do­
rzeczu Lab1/, Odry j Renu. W miarę narasta­
nia tych sil bezpieczeństwo Rzeczypospolitej 
będ:-'V2 Sjafcdo. Obaj. Ci nasi sąsiedri mają mo- 

.żncść pfrie&jniiania się na-północy przez Pru­
sy wschodnie i Litwę, ha południu przsz Cze- 
cho-Słowację, Przecięcie naszej łączności z  mo­
rzem i prze ]?~dy południowej w pustoci woje­
wództw południowo-wschodnich, nie przedsta­
wia w tym wi padku znacznych trudności. Pol­
ska znalazłaby się w ognisiej óbręczy, któraby 
ją ściskać i zwężać usiłowała. ,

Nakreślony obraz nie jest ani koniecznoś­
cią ani złudzeniem — jest możliwością, przed 
którą bronić nas będą sojusze zewnętrzne, sil­
na władza wykonawc-a w Państwie, zasobny, 
na ofiarności obywatel! Oparty, skarb państwo­
wy, do potrzeb państwa dostosowana liczna 
1 wv«zkolcna armia, własne środki techniczne, 
odpowiadające zasobom sąsiadów, świadomość 
łączności interesów własnych z interesfjmi Rze ■ 
czypospolitej u oby w?, tai! Państwa wszelkich 
narodowości 1 wyznań, wkorzeniOna w opinię, 
przestrzegane przez v.fiadze, poczucie prawa, 
sprężysta, bezpośrednio celom państwowym 
oddana organizacja bezpieczeństwa publicznego 
i t. d. Ogrom warunków i wymagań, od któ­

rych jariie daleko jeszcze jesteśmy — zarówno 
jako państwo — jak zwłaszcza jako społeczeń­
stwo! Uzyskanie tych warunków, zbliżenia się 
do tych wymagań zależy od tagc, w jakim 
stopniu w oplnji wzmacniać się będzie zro­
zumienie doniosłości sprawy bezpieczeństwa 
Państwa i poszczególnych z tem związanych 
zedsń.

Z naciskiem podkreśla te sprawy redakcja 
nowego wydawnictwa, podjętego w styczniu 
b. r. w Warszawie p. t. „ I  ro i  Polski", która 
przypomina ostrzeżenie króla Jana Kazimierza 
z r. 1661, zwrócone do sejmujących stanów: 
„Stanie się Rzeczpospolita łupem okolicznych 
sąsiadów...", zwraca uwagę na io, że Polska 
„przed wojną oyła przedmiotem polifyk: wyna­
rodowienia, centralizacji gospodarczej i prole- 
taryzacji społecznej, po wojnie jest celem agi­
tacji rozkładowej" oraz, że „w tych warunkach 
n:e duch wol ej ełeKCjl, nie zjawa Sucborzew- 
skich, isc,: dążenia do konsolidacji, do opano­
wania rozbieżnych prądów, do podniesienia au­
torytetu państwa powinno zapanować nad par­
tyjnością 5 wybujałem! tendencjami socjalna* 
m l" Gdzie szukać materj^lnych podstaw bytu 
Państwa? Już E, ^Kwiatkowski we wspomnia­
nym m esięcznikn zamieszcza interesu ący ar­
tykuł p. t. aSprawa azotowa w czasie wojny 
i j t j  znaczenie dia Polski13 (Nś ’! str. J4 •— 39 i 

2 „Dróg Polski" stf; 93 — 98), W którym 
rozróżnia charakter wielkie wojny w pierwszym 
okresie, kiedy została podjęta jako „zagadnie­
nie militarne" i w dalszym okresie jej trwania, 
kiedy punkt ciężkości zacsą! się przesuwać na 
zagadnieniif gospódarczo-prze-mysłowe, „ty  pod 
koniec uświadomić jak najwyraźniej, że zwy­
cięzcą będzie ten, Kto zdoła, więcej 1 prędzej 
pr dukować". .Jest rzeczą charakterystyczna, 
że Niemcy zamknęli swoją przegraną w 191S  r. 
obszerną książką Schwas<ego p. t. „Dia Tech­
nik im Weitkrrege", która — jak wydawcy we 
wstępie zaznaczają —- ma stanowić program 
przygotowań do przyszłej walki. Ha podkreś­
lenie zasługuje uwaga redakcji „Dróg Polski" 
do artykułu d-ra Marzeckiego w „Bellonie" 
(„Kilka myśli o przyszłej wojnie" — sierpień 
1921 r.j, w której czyamy: „Z jednej strony 
Polska graniczy z Rosją — na ogromnej prze­

strzeni, skąd jest naiaźona na przewagę koo- 
sainą w matsrjala ludztim 5 końskim, który 
Polska może zrównoważyć tylko wielką ilością 
z gruntu przebudowanych środków komunika­
cyjnych, ? tycn obecnie niema, oraz środkami 
tecnnicziemi cbronv, któ ych potrzeby społe­
czeństwo nie t o imię — z drugiej strony Pol­
ska ma niewygodną granicę z Niemcami, nie 
mającą połączenia komun-Kacyjneęó z rezerwo- 
aręm obrony — z centrum i południem kraju 
i którym musi przeciwstawić rie tylko siłę ży­
wą, ale i środki techniczne". Na znaczenie 
komunikacji dia ceiów obrony zwraca redakcja 
„Dróg Polski" uwagę w Ń rze drugim w notat­
ce p. t. „Rozbudowa sięci kolejowej". Czyta­
my tam; „Można z dużą słusznością powie­
dzieć, że połowa naszej klęski tkwiła w, niedo­
stosowaniu systemu kolejowego do zadań o- 
bror.y.

Tych parę myśli świadczy o tem, jak sze­
roko zakreślonym jast zagadnienfe obrony Pań­
stwa, ile dziedzin życia obejm ije — zarówno 
w sferze moralnej, iak i materjalnej. A jest to 
tyiko spojrzenie na sprawę z zewnątrz, z pun­
ktu widzenia niebezpieczeństwa z zagranicy i to 
bez uwzględnienia — rzecz naturalna — cało-, 
kształtu, Sprawa obrony Państwa ma jednak 
również swoją treść wewnętrzną — wyrr.ags 
całago systemu środków, aby naciskowi z ze­
wnątrz nie towarzyszył deceńtryczny nacisk 
z wewnątrz, mający Warunki rozwoju w czasie 
rozwiniętej agitacji rozkładowej, nagromadzo­
nego niezadowolenia mas, z powodu przejść 
v/ojennych, oraz znacznego procentu narodo­
wości niepolskich i wyznań nlekato ickich, u 
których Jeszcze się nie zakorzeniło poczucie 
państwowości. polSf i-j i jeszcze całkowicie nie 
rozwiał miraż po ęgJ państw ościennych. W tym 
zakresie pomyka państwowe, wolna od nega­
tywnych tenaencji w stosunku do tego. co ró­
żne „rasą, religją i językiem" i sprążvsta orga­
nizacja wewnętrzna służby bezpieczeństwa pu­
blicznego, zwrócona ostrzem przeciw działaniu 
grożącym bezpośrednio lub pośrednio intere­
som, ca ości i bezpieczeństwu Rzeczypospolitej 
jest najważniejszym środkiem do zachowanie 
warunków rozwoju Państwa.

F . Z .

C ’ ' T. I. Md (ii Rosji o mb 1 8 4 3 .
Bez sił społecznych, a przsdewszystMem 

bez szlachto, podejrzewanej o syrrpatje dla 
t. zw, dekabrystów, tylKo z pomocą biurokracji, 
ty!ko przez bezwzględni® posłusznego urzęd­
nika, pragnął Mikołaj ł w obawie o swfl samo- 
władztwo , panować nad Rosją. On zalał swe 
imperjum morzem kancelaryjnego atramentu 
i w morzu iem utopił sam .sens swych' biuro- 
kTatyCzn.o-polIcyjnych rządów.

Ciekawym jast sposobi w jaki rząd Miko­
łaja i przeciwdziałał przefart/cżeniu granicy ro­
syjskiej prze*’ licznych emigrantów, rCwoiu- 
Cjonis ów i wogóle t. zw. osoby „niebłagpr.-a- 
■diozne".

Centralną władza petersburska, otrzymaw­
szy od swych ajentów zagranicznych odnośne 
zawiadomienie, rozsyłała „bardzo konfidencjo­
nalnie" okóin:k do jap.erał-gnbamatoró v z ryso­
pisem dążącego do Rosji „przestępcy" i z po- 
jeceniarn natychmiastowego za resztowaula w ra­
zie przybicia; janarał-gubermatorowie „bardzo 
Konfidencjonalnie" komun/Kowali taki okólnik 
gubernatorom, gubernatorowie — władzom po­
wiatowym, a te pstatnie—starcstom wiejskim.

Wiejscy nadzorcy policyjni na miejscu, a 
„distancjonnyje zasiedateli" podczas objaidów, 
mając w ręku rysopis („twarz pociągu, oczy 
ciemne,, włosy czarne, nos długi, usta szerokie, 
diody oie nosi, przymiotów szczególnych 'nie po­
siada") śledzili na terytorjum wsi za przyby­
ciem poszukiwanej osoby, nieraz wybitnego 
spiskowca lub działacza -rewolucyjnego, i co 
dw3 tygodnie posyłali odpowiednie raporty 
władzom powiatowym, któ.-e kolejno komuni­
kowały odebrane wiadomości wraz z rezulta­
tami własnych poszukiwań w mieście powiato­
wym — władzctn gubernialnym, a władze guber- 
nialne — władzy stołecznej.

Tak właśnie w 1849 r., więc w rok po 
rewolucji, kióra ogarnęła zachodcio-europeiskie

wa,ę i w której tak wybitny udział przy!ęła 
emigracją polska, poszukiwany był znakomity 
pisarz Zygmunt Miłkowski (Tomasz Teodor Jeż).

Odnośne dokumenty niżej podpisany wi­
dział w cermem, lecz zniszczonam do połowy 
archiwum b. Marjupolsktego f )  sądu greckiego, 
wyrzuconem do komórek przy miejscowej straży 
ogniowej i pizewiezionem przez niegoż po dłu­
gich zabiegach i staraniach do bardziej odpo­
wiedniego pomieszczenia.

luf 3 stycznia 1849 r. Marjupolski sąd 
grecki poruszony był „b. sekretnem" zawiado­
mieniem Ta^anrogskiego gradonaczalnika, że 
Polski Centralny Komitat zamierza wywołać 
w guberńich południowych Rosji, jako zbliżo­
nych do areny działań jen. Bema, powstaiie 
przy pofnoiy smlsarjuszy, mających przedostać 
Się pr-ez Sefbję, Mołdawię i Wołoszczyznę. 
„Najbliższy udział w zamiarach tych — pisał 
tiradcna~zalnik — przyjmują Bakunin (Michał), 
Trzciński 1 Bzowski, znajdujący się obecnia 
w Szwajcar^ i podróżujący za paszportami,

*), Miasio Marjupoi Jekaterynosh gub. zbudo­
wane. było w końcy XVIII w pn ez  greckich przesie­
dleńców z półwyspu k rym sk ie j i obdarstune przez Kata* 
rzy*ę Jł- rozległym sams—ićcir:. Marjupoisęy iirecy 
podlecu li specjainłe dia ni:.: ustanowionej instytucji, 
Niewłaściwie nazwanej -„sęde-łi greckim", niewteśćiwie 
dlslegc, t e  Instytucja ta  posiadała funkcje nie-tyłko 
sadowe, lecz i administracyjno-policyjni?. Ta autono­
miczna organizacja przetrwała od r. 1779 do TC-ch lat 
XIX w., t. j. do wprowadzenia ogólnej oln miasc rosyj­
skich ustawy wiejskiej. W archiwum sądu greckiego 
.no*na odnaleźć drobne przyczynki do. powstań pol­
skich • caią serję rysopisów poszukiwanych powsteń- 
ców. miedzy innymi Ludwikę Popławskiego (r. 136C), 
Sttiła-Sewicsiega jr  1867), emisarjusze Centr. Ko Tiiieiu 
Hewolucyjuegc Wasilewskiego (r. 1839) i w .on Mre od 
rzeczy może będzie dodać, żr; większoSć rozkazów 
o  tropieniu powstańców podpisane, jest przeć guber­
natora Jekaterynosiawskieg '• Dunina - Borkowskiego, 
„prswitieia kancelarji" Grocholskiego i pomocr ika „p?a- 
WiUei*n SOSCOŁSłdOC.Or

w których oierwszy nazwany Jęs: Ifti, drugi — 
Tołoszko, u trzeci — Romerem".

25 czerwca 1849 r. Taganrogski graóorta- 
, czalnik przysyła do Marjupolsklago sądu g-ec- 
kłego za 7© 145 sek etua poljcertia następu­
jącej treści: „Nn mocy konfirmacji głównoćo- 
wodzącego arrrtją ctynną syn dzierżawcy gubernji 
Rodolskiej Józefa MIłkawski ego—Zygmunt MIN 
kowiiki, który uszedł srrfto rolnie za granicę 
i znajduje się obecnie na Węgrzech w woj­
skach powstańczych, uznany jest wygnańcem 
i  Rosji z wzbronieniem, mu wstępu w granice - 
irr.perjum. Odebrawszy o tem, powiadomienie 
p, pełniącego obowiązki fHc.worosyjskhga i Bes- 
sarabikiego jerserał-guoenator.a i  d. 12 czerwca 
Na 27C i dołączając do niniejszego rysopis 2-yg- 
muntft Miłkowskiago, polecam sądowi greckie­
mu mięć najsurowszy nadzór w granicach wła­
dzy sądu nad pojawieniem rię tego wygnańca 
i w razfct jego okazania się, niezwłocznie za­
trzymać jago ł Jednocześnie donieść mnie 
o tem. Jenc-rał-major ks. Liwen, prawitiei kaił- 
celarji Siemior.towski".

Leiącznk: „Rysopis Z ygm u n ta  Miłkowskie- 
go. L a t  24, wzrost średni, twarz oKrągła, biała, 
oczy szare, włosy ciemnc-blond, mov.;a powoi- 
na, wąsy rrtalsńkia. Sprawdził reicretarz (podpis), 
stołonuczainik (padois)'1.

Miłkowski w ręce policji oczywiście nie 
wpadł, lecz trudno pcw stery m ać na ustach 
uśmiech, gdy czyta się dwutygodniowe raporty 
starostów ś „zasiedatielej" dwudziestu siół onręgu 
Maryupolskiego, że w G-erdakli, Czarmałyku, 
Janisolu, Nowej i Starej Karakubia, Łaspie, 
Munguszu, Sartanie, Ufakti, Wotnowosza i t. d. 
„oznaczany wygnaniec Miłkowski pcjawlenjem 
nie zamisczen i projezdom iii prochodom jewo 
nie było13.

Ję Bsb-nin,
Lublin.

02123360
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Ustawodawstwo eizgeiuczne.
Akcja społeczna, stanowiąca w walce z cho­

robami zwyrodniającemi jeden z .lajważniej- 
szych czynników, znajduje sią w Polsce W sta­
nie zaczątkowym.

Z istniejących na obszarach Rzeczypospo­
litej stowarzyszeń społecznych, jeoynie Polskie 
Tow. Walki ze zwyrodnieniem rasy, nieiząderh 
i chorobami wenarycznemi, wystąpiło z inicja­
tywą prawodawczą zapobieżenia, w drodze wy* 
oania spscialnej ustawy, grożącemu ludowi pol­
skiemu zwyrodnieniu.

Do w czasach, kiedy najlepsi synowie tej 
ziemi, najlepsze jednostki rasy naszej polegi: 
w wieku największe! płodności na różnych po- 
bojow* kach;— kiedy społeczeństwo zostało pra- 
wis zniszczone przez tę wojnę światową, lub 
zat-ute przez rożne choroby zwyrodniające, 
w pierwszej zaś iinji przez syfilis,— należy do* 
łożyć Wszelkich sif, aby przez użycie odpowied­
nich środków prawodawczych, uratować dzie­
dziczne dobro narodu -polskiego pod wzyiędem 
rasowym, przenosząc doóre cechy rasy na pod- 
rastające ooko'enie i zapobiegając szerzeniu za­
razy przez elementy destruktywne i niespo* 
feczne.

Jednym z najgłówniejszych środków, słu­
żących do zachowania narodowego dobra or­
ganicznego, musi być odpowiednia re forma 
istniejącerp prawooawsłwa. Myśl prawodawcza 
winna pójść w dwótb kierunkach--w kierunku 
zapobiegawczym zwyrodnieniu, oraz w kierun­
k i  cpiski nad matką F dzieckiem.

Zrozumieli to przedewszystkiam Amery­
kanie i oni pierwsi dali przykład wszystkim 
narodom Europy przewiązania do własnej rasy 
przez wskazanie dróg i ośrodków, służących dc 
bchronj’ rasy nie tylko u pokolenia teraźniej­
szego, :ecz I prźyszisgp.

Prawie we wszystkich Stanach Ameryki 
Północnej, zaczęto w ostatnich czasach wpro­
wadzać ustąwy, zaogniające zawierania związ­
ków małżeńskich między osobami, które zagra* 
ż?ły by swemL potomstwu obarczeniem dzie* 
dzicznem. Niektóre z tych ustaw mówią jedy­
nie o chorobach Wenerycznych, inne zaś zwyi 
rodnlającyidi. Zasadnicze ustępy wprowadzo­
nych w Ameryce prswodawsiw, brzmią jak 
następp)a:

Albeny. Małżeństwo nie m oże być za­
warte, o ile kandydat do stanu małżeńskiego

W. ZALESKI.

I M o  policji rosyjskiej
■po rateni!! jtCTiom

XIX.

Nadanie roboty ery li szpiegostwo prywa­
tne. za najmarniejsze grosze, najwyżej do stu 
rubli miesięcznie, które pobierali zwykle funk­
cjonariusze instytucji rządowych i społecznych, 
a nie gardzili tsmi pieniędzmi dygnitarze rosyj­
scy. Za nadania sprawy w kołach prywatnych 
pracono „od sztuki*,- ocl rb. 15 dc 30 czasem 
rb. 50, Zt takia pieniądze można było wydać 
na szubienicę a_ zwykle da katorgi* każdego, 
na którego rzuciło się podejrzsnle0

Zarówno szpiedzy stała płatni, jakoteż od 
sztuki, nigdy nie Dokazywaii się w ochranie, 
gdyż na ten cel służyły mieszkania konspira­
cyjne, do których sprowadzali zawodowi agen­
ci och-any szpiegów prywatnych, celem prze­
słuchania wobec delegowanych fefęrentó,w.

, Sorawę nadaną dawano co obrobienia 
zawodowym agentom, Tych wybierano już 
prawie wyłącznie z pośród rosjan, przeważnie 
urzędników, najlepsi wszakże byli dawni po­
licjanci, oddający się szpiegowstwu z zami­
łowania. Ta Kaiegorja szpiegów etatowych 
zaopatrzona już była w odpowiednie legityma­
cje i brcfa. Gdy prywatny szpieg, ukryty pGd 
pseudonimem, nadać sprawę. obrabiaii ją wspom­
niani zawodowcy obserwacją nieustanną. Wy* 
Jconahid było powierzane po obrobieniu spra­
wy trzeciej kategorji agentów etatowych, któ­
rych zadanie polegało ns inscenizowaniu aresz­
towania po dokonaniu rewizji, w chwili, gdy 
nadają się do tego wszeiKie warunki, to jest 
dowody, stwierdzające przestępstwo.

Tak zwana Bkontrrą2wiadka“ warszawską, 
czyli defensywa wojskowa, działała zawsze przy 
pomocy gotowego aparatu ochrany i tylko do

nie podda się badaniu przedślubnemu, i nie 
przedstawi-—świadectwa lekarskiego, że nie jest 
chory wenerycznie.

Indiana. Zezwolenie na małżeństwo nie 
może być wydane, o ile jedna z® stron obcią­
żona jest chorobą zaraźliwą.

Michigan, Zakazuje się małżeństwa oso- 
]bie, która chorowała na przymiot lub rzeżącz- 
kę i nie była leczona. Małżeństwo osoby, obar­
czonej przymiotem lub rzeżączką, karane jest 
od 500 do 1000 f. st., więzieniem na termin 
nie dłuższy niż 5 lat, lub jcdnem i drugiem. 
Na skutek pozwu, każdy z małżonków może 
być, niezależnie od jego woli, zbadany w ooec- 
ąpści. drugiego. Lekarz strony po wanej jest 
obowiązany wystawić świadectwo lekarskie.

New York. Obie strony, zawierająca zwią* 
«zek ma'żeński, podpisują następujące zeznanie:

„ O iie wiem, nic byłem (amjk nigdy zarażony (a) 
żadną chorobą weneryczną \ lub „będąc zara­
żony^ ) chorobą weneryczną w ciągu ostatnich 
lat pięciu, przedstawiam świadectwo, że nie 
podlegam obecnie żadnej zarazie wenerycznej*.

Dakota Północna. Męska strona, zawiera­
jąca małżeństwo," ma przedstawić wiarogodne 
świadectwo, że nie jest obarczona żadna chi - 
robą weneryczną,

Grsgon. Kandydat do małżeństwa >ua 
przedstawić świadectwo od lekarza dyplomo­
wanego z danego sianu, napisane pod przy­
sięgą w ciągu ostatnicn 10 dni, udawadniające, 
że nie jest obarczony żadną chorobą wene­
ryczną.

New Jer?°y. Zakazuje się małżeństwo 
osobie, która wie, że jest chora wenerycznie.

Utah. Zakazane jest małżeństwo- osób, 
umysłowo chorych, lub obarczonych nieule­
czalną chorobą weneryczną

Ysr/nont. Zakazuje się małżeństwa oso­
bom, uznanym przez lekarza za cho-e wene” 
tycznie, bez przedstawienia świadectwa, ż,e są 
one vs czasie zawierania związku małżeńskiego 
wolne od chorób wenerycznych. Kara polega 
kici więzieniu na przeciąg cła wyższy od dwóch 
lat, lub grzywnie do wysokości 500 dolarów.

Tirginia. Zabronione jest wydawanie po* 
Zwolenia na małżeństwo osobie, obarczonej za­
raźliwą chorobą weneryczną. Urzędnik wydają­
cy pozwolenia,, ma żądać od kandydata do mał-
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spraw specjalnie wywiadowczo-wojskowych de­
legowano zawodowców.

( Zawarzin zlikwidował rewolucję w ciągu 
trzech do czterech miesięcy, a potem na stałe 
już faktycznie działał bandytyzm, podszywający 
się pod rewolucję* Bandytyzm caty czas to­
warzyszył rewolucji i to było prawdziwą klęską 
dla najczystszych idei, ludność bowiem w koń­
cu nie odróżniała zamachów bejówki oti akcji 
bandycki-j, identyfikując wszystko ze sobą. 
Typowym zamachsrp bandyckim było zabój­
stwo redaktora Gazety Polskiej, Jana Gadom­
skiego, w październiku roku 1906 ym. już ku 
schyłkowi rewolucji, a ile takich zbrodni ban­
dyckich liczono w owym czasie \ ile ońe za­
szkodziły dobrej sprawie prawdziwych ideowców.

Po Zawerzijiie uaezel,nikłam ochrany war­
szawskiej .rostai pułkownik Globaczew, byty 
oficer kegshoimskiego pułku gwardji z Warsza­
wy. Głobaczew naprzód był naczelnikiem ochra­
ny w Lodzi i nie odróżniał się niczem od po­
dobnych mu żandarmów, zajmujących takież 
stanowiska, miał jednak tę dobrą stronę, że 
czasem .unosił się sercem i gdy znalazło sie 
do niego drogę, potrafił zwalniać z więzień 
ludzi, których już należało uważać za zgubio­
nych, byleby tylko natychmiast uciekali zagra­
nicę, a czynił to bezinteresownie. Głobaczaw 
dopiero odznacz ł się W Petersburgu, należąc 
do komitetu organizującego symulowaną rewo­
lucję która jednak zamieniła się na prawd .Iwą 
i Rosja klęskę Bezpowrotną poniosła.

W każdym razie dawne metody żandarm- 
skie Margrafsklch, Karnakowskich, Szlikiewi- 
czów, bielskich 1 całego, zastępu, wychowane­
go przez Orżewukiego i Broka, szefów żandar­
merii w Polsce, nie darównywcły tym meto*' 
dcm, które stcsowała ©cnrar.a warszawska. 
Tamto możnaby nazwać jsredniem wykształce­
niem, a ochranę warszawską akademją umie­
jętności.

C-statnim ochronnikiem wsfszatyskim, sto­
jącym na c^ele taj instytucji, był pułkownik

żeństwa stwierdzenia pod przysięgą- że nie iesfc 
chory wenerycznie i że wierzy, iż narzeczony (a) 
również jej nie podlega.

Washington. Przy zawieraniu małżeństwa 
wymagane jeśt od narzeczonego stwierdzenie 
po4 przysięgą, że nie choruje na żadną choro­
bę weneryczną.

Wisconsin. Każdy narzeczony ma być 
zbadany w ciągu ostatnich dwu tygodni przed 
zawarciem małżeństwa przez dyplomowanego 
lÓKarza i przedstawić odnośnemu urzędnikowi 
świadectwo, i ę  pstart nie podlega chorobie 
wenerycznej. Osoba, która chorowała na sy­
filis lub rzażączkę, ma przedstawić świadectwo 
urzędowej instytucji kczr-iczej, że nie znajduje 
się w ckrasie zaraźliwym żadnej z wymienio­
nych chorób.

Myślą przewodnią wszystkich tych Ustaw 
amerykańskich, jest zreformowanie związków 
ślubnych według zasad hygjany rasy. Wzajem 
na ochrona przyszjycn małżonków f potomstwa 
od zarażiiwe-j choroby, z jednej strony, ’i od 
przeniesienia taj choroby na następne pokole­
nia, wywołała ustanowienie takich prawodaw­
czych imperatyw, które by uniemożliwiły osob­
nikom chorym wchodzić w związki małżeńskie.

Oczywiście, wprowadzenie badania lekar­
skiego, któremu musiałby się poddawać obo­
wiązkowo każdy kandydat do stanu małżeń­
skiego, nastręczyć rrjusl poważne trudiióścf za­
sadnicze, już choćby z tego względu, że refor­
ma ta, broniąca wprawdzie interesu całetjo na­
rodu, Zbyt głęboko wkracza jednak w stosunki 
prywatne pojedynczej jednostki.

Przyjmując zasadę konieczności świadectw 
przedślubnych, mvśl amerykańska, w swej 
tresce o zachowani- rasy, idzie znacznie dalai 
jeszcze. Świeżo w Stanach Zjednoczonych wrie- 
sięny został projekt statutu eugenicznej stery­
lizacji, Projektodawcy w/chodzą z założenia, że 
skoro nauka eugeniczna wykazała dziedziczność 
pewnego typu degeneracji umysłowej, fizycz­
nej łub psychicznej, należy więc rozsadnikom 
tej dągenefącji, zw pomecą operacji chirurgicz­
nej, uniemhiliwić rozmnażanie się- O szczegó” 
łach orciektu tego, wychodzących po za ramki 
referatu niniejszego, dziś oczywiście mówić 
nie będę.

(C  I  n.) L  E, X-

Martynow, który dopuścił się mnóstwa podło­
ści w ostatnim roku przed ucieczką moskali 
i ewakuował się z ochraną do Rosji. fAćsrty- 
r,ow spalił akta ochrany warszawskiej w paź­
dzierniku ruku 1914-go, gdy Niemcy stali po i 
muramt Warszawy i nie było cza u na ewaku­
ację, tylko na ucieczkę. Dublikaty wszakże 
spisów ochrany warszawskiej znaleziono w biu­
rach departamentu policji w Petersburgu w ro­
ku 1917-m, PFź/ ulicy Pantahjmonowskiej, 
oodczas rewciucji. Burcew przesłał aKta -e 
mecenasowi Lednickiemu, który nie uznat za 
stosowne ogłoszenia iisty prowokatorów i agen­
tów, wbrew żądaniu komisji prawników pol­
skich w Moskwie, doinagajacych się ogłosze­
nia iisty płatnych szpiegów i akta te birpo- 
wratnie zginęły, prawdopodobnie zniszczone 
przez boiszewikóv/.

A szkoda, bo nfe byłoby tylu niesłusznych 
podejrzeń i oszczerstw, gdyby p. Lednicki po­
wierzył tą. sprawę prawnikom warszawskim. 
Jednego tylko takiego prowokatora, noszące­
go pseudonim /-rżyj-miny", zdemaskowano 
w redakcji Dziennika Fetercburssniegc, gdyż figu­
rował On już na Uście agentów ochrany peters­
burskiej i nazwisko j?go sta o się wlacómem. 
gdy Burcew ogłosił iisty szpiegowskie.

O-hrana warszawska mieściła Się nad ko­
szarami straży ogniowej w ratuszu od ulicy 
Daniłowiczowskiej. Tu jednocześnie trzymano
więźniów clą śledztw a w sprawach bardzo pil­
nych. Jednego z nich, zpbójc,; instruktora 
ageitów ochrany, pobił straszliwie rouplstrz 
wyrdolicyz, p rzyb yły  do schrony w odwiedziny 
i  nowijgc miejsca urzędowania. Pan Wergó- 
•licz*-1w J^n ■ spoiob nie wstydził się bić człowie­
ka, który za kilka dni nSiał być stracony na 
szubienicy w  cytadeli.

Ochrana warszawska łypówak nie brała. 
Z żandarmów, urzędujących w Polsce, tył tyl- 
kc na łapówkach przyiapsny rotmistrz Pletz. 
z& przepuszczanie przez Aleksandrów za grani-
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6, Przeciwdziałanie przestępcy.
Przestępca, obeznany ? istotą pracy psa 

poi., stara się ślady swe sa trzeć, co mii się 
jeanak — przy użyciu psa pól. — rzadka uda, 
aWiati“ nóg zatrzeć trudno. 9y przy dotknięciu 
przedmiotu pozostawić jakr.ajmniej „wiatru", 
wyciera rękę w piasku lub popicie. Jeżeli prze­
wodnik to zauważy, powinien użyć inny przed­
miot „wiatronośny", a w razie traku podać 
„wiatr* z odcisków zanieczyszczonych

Wyrafinowani zbr odnlarże myję przed 
czynem skrupulatnie nogi i ręce* używając środki 
prseciwpotowe, albo obwijają obuwit- ścierkami 
lub przewdziawają pończochy na obuwie. 
Wszystkie te zabiegi są nieszkodliwe.

Nierzadko przesycają przestępcy podeszwy 
obuwia naftą, terpentyną, oblepiają pieprzem, 
woniejącem mydłem, nacierają ziołami i t. p. 
To wszystko pracę tylko ułatwia.

Również i miejsce czynu starają sio prze* 
stępcy „odwietrzyć", Polewają je cuchnącym 
płynem, posypują papryką, naftaliną, pleorzftrn, 
bada przewodnik czy 'przestępcą nie zawalał 
sobte nóg tą substancją. Stwierdzenie tego 
ułatwiłoby odszukania śiadu. W przeciwnym 
razie należy śladu szukać pozti miejscem za* 
nieczyszczonem.

Nietylko dlla Zatarcia śladów palców’ (da­
ktyloskopia) aie i dla zśtarcia „wiatru" używają 
przestępcy gumowych rękawiczek. Tak gumo- 
we rękawice jak i cumowe obuwie (kalcsze), 
oie przytłumiają „wiatru*', gdyż posiadają go już 
przez sarno noszenie. Jeżeli nawet przestępca 
włożył je po raz pierwszy, będzie pies tropił„wiatr“ 
gumy. Pies tropi nietylko „wiatr" ludzKi, lecz 
I zwierzęcy lecz nawet i „wiatr" przedmiotów.

Gdyby przestępca, dla zmylenia tropu, 
włożył obuwie cudze, nie przyniesie mii to ko­
rzyści, gdyż .wiatr" osobisty przesiąka w naj­
krótszym czasie. !

Specjalnego sposobu używają cyganie, 
pozostawiając na miejscu przestępstwa fiat suki,, 
łub śłuz, wydzielany przez nią w  okresie cieki- 
nia. Przewodnik psa (samca) pozna Się na tam 
! zaradzi sobie to twe, uspokoiwszy poprzednio 
psa, Ne sukę wybieg ten nie oddziaływa.

B, Praw wfaśswjft 
1. Tropienie.

Prziro; rozpoczęciem tropienia musi sobie 
przewodnik ułożyć płan pracy. Bezcelowe i nle-

rozmyśine „macanie" nie doprowadzi do celu, 
raczej zrryli śledztwo.

Wspomniany plan sKłada się z dwóch 
części: a) wskazanie osoby, która przestępstwo 
popełniła-, lub której je jiopełilfono, odna­
lezienie lub wskazenie rzeczy (przedmiotu), którą 
lub na której czyn karygodny przedsięwzięte; 
b) z dowodu, że wynik osiągnięty pod a) był 
prawdziwy.

W wielu wypadkach wykona oba zadania 
pies po!. !ecz nie zawsze jest to możliwn.

Plan łączyć winien znane przewodnikowi 
śaKty, biorąc pod uwagę różne możliwości prze­
biegu wypadku i podejrzenie zwrócone przeciw 
mniemanemu przestępcy. Przewodnik powi­
nien szczególnie dla dowodu (część) włączyć 
w swój plan również użycie innych środków 
wiedzy krymtaalistycznej (óaktyloskopja, roto- 
graf ja, ch^mja i t. p.). Połączenie tych sposo­
bów, dis dowodu prawdziwości wyniku osiągnię­
tego przy pomocy psa podnosi wartość pracy.

Samo wskazanie przez psa pewnej osoby 
za pomocą tropieniu śladu i' orzczekrwania, nie 
jest wystarczające. Przewodnik musi winę tej 
osoby dowieść, Odnajdując dowody rzeczowe, 
IwiadKów lub t. p* Również 1 podejrzenie, skie­
rowane na pewną osobę, zeznaniem świadków, 
musi przewodnik starać się dowieść.

Di& uzyskania Jowodów używamy kilku 
sposobów:

a) Tropienie śladu „wprzód4': sposób uży­
wany najczęściej, gdy nam chodzi o wskazanie 
drogi, którą poszukiwany miejsce zbrodni 
opuścił, dokąd ssę udał i o znalezienie go tą 
drogą. Polega ono na tropieniu śladów, na 
zasadzie zostawionego odcisku nóg (obuwia), 
lub jakiegoś przedmiotu „wiatroneśnego" z miej­
sca zbrodni.

Znaleziony na miejscu czynu odcisk nogi, 
stanowi początek śladu. Wtedy mamy przed­
miot „wiatronośny'' z którego mus! sobie pies 
początek i kierunek śladu wywęszyć.

b) Ttopien-ie Siadu „wstecz"; sposób prze­
ciwny, używany gdy chcemy sic dowiedzieć, 
skąd pewna osoba przyszła, gdzie oslatuiu ba­
wiła., ub odnaleźć przedmiot, który tam zosta­
wiła, zgubiła iqb dotknęła. Chodzi więc o wy­
pracowanie śladu w  kierunku przeciwnym.

*rodaje się „wiatr* z osoby (jej obuwia) 
f wskazuje się psu kierunek; gdyby jednak 
osoby nie było, podajemy rwlaii' z przedmio­

tu „wiatronośnego", pozostawiając psu wy­
węszenie początku śladu i kierunku. Ze względy 

-na te, Sź posługujemy się tym sposobem prze 
ważn*e przy poszukiwaniu przedmiotów podaje 
się rotkał „Aport Zguba"

c) Porównywanie identyczności „wiatru"4: 
Przeprowadzaniem poróvmywań praez psa poi., 
nazywamy ustalenie za pomocą węchu psa, j»ez* 
pośredniej łączność* (tego samego „wiatru"), 
między pewną osobą lub rzeczą, lub między 
dwoma przedmiotami. Porównywania w służbi?, 
poi. są b. cenne.

d) 2 przedmiotu „wiatronośnego" d© 
pewnej osoby. Ustawiamy kilka osób, między 
którymi. osoba poszukiwana lub podejrzana 
znajduje się na wolnem miejscu i podajemy 
psu „wiatr" z przedmiotu ..wiatronośnego . 
Po uchwyceniu „wiatru" wprowadzamy psa mię­
dzy te osoby, lub puszczamy go luzem, każąt 
mu wtotrzyć. Pies napotkawszy osobę o tym 
samym „wietrze" wskaże ją szczekaniem.

Zaznaczyć naieży, że przy przygotowaniu 
do tej pracy trzeba psa złożyć na uboczu i nie- 
dotykać żadnej z podejrzanych osób, jak rów­
nież żadnej rzeczy do nich należących. Nie 
wolno również przedsiębrać tych porównań, js- 
żeli pies jedną z osób podejrzanych zna, lub 
wytropił albo konwojował. Również i przedmiot 
„wiatronośny" musi do ostatniej chwili być 
przechowany w naczyniu szkianem. Nieprze­
strzeganie powyższego może psa zmylić.

e) Z osoby do przedmiotu „wiatrónośne- 
gotf: kiadzie sią pk^edrnlot „wiatronośny" między 
podobnymi przedmiot ami, podając „wiatr" z osó- 

. by i rozkazując psu aby szukał. Pies zwęszywszy 
przedmiot o identycznym „wietrze" przyniesie 
go, Przewodnik musi uważać, by nie dotkną! 
ręką lub ubraniem przedmiotu „wiatronośnego", 
gdyż pies może go z tego powodu zaąportować 
czując „wiatr" swego przewodnika.

f) Między przedmiotami „wiatrorośneffii": 
Przedmiot „wiatronośny", którego identyczność 
„wiatru* chcemy dowieść, kładziemy na miejscu 
nie wpadającym w oko, między przedmiotami 
podolmymE, Hp. out obok bu ró w . iaskę między 
laskami i t, d. Z dpugiego przedmiotu „ wiatr O' 
nośnego" podajemy psu „wiatr" i rozkazujemy 
mu szukać. Gdy pies przyniesie przedmiot, codo 
którego identyczności „wiatru chcieliśmy się 
upewnić, nie podlega wątpliwości, że posiada 
on „wiatr" równy. (C. d, n.)

cę rewolucjonistów, pjltza za karę przeniesio­
no do Arćhangiełska, a szefa jego Kamakow- 
skiegc na lat kilka usunięto ze służby.

Pomimo straszliwej diirłainości ochrany, 
zamachów na oficerów tej instytucji nie było. 
W roku 1903, w kwietniu, przy ulicy Dworskiej 
na Czystem, policja z żandarmami oblegała 
jednego z rewolucjonistów, który broniąc się, 
zabił pomocnika komisarza cyrkułu woistriego 
kapitana Ordanowskiego.

W razie dogorywającej rewolucji dokour- 
no zamachu bezskutecznego na życie Skalona 
przy uilcy Stażewskie], który był tyiko aktem 
zemsty i spowodowa' głośny proces wadowicki, 
poczem SkłJon osiadł na iaursch w zamku 
królewskim w Warszawie; zyskawszy dozgonną 
wdzięczność cero Mikołaja i bezgraniczne zau­
fanie ministrów i Dumy rosyjsKia], w trzedem 
powołaniu zamienionej jeszcze na jedną insty­
tucję państwową od potwierdzenia projektów 
•nrnisterjalnych W sprawach zasadniczych jak 
Chełmszczyzny, Skałon był politykiem, jego 
działalność jako jensrała-gubematora „Priwisii- 
rja" popierała ten projeitt, z punktu zaś dzia­
łalności, jako dowódca wojsk okręgowych, czy­
ni! on wnioski protestacyjne, wskazując, na ko­
nieczność ujednostajnionej administracji w pro­
wincjach pogranicznych, przeciw czemu sprze­
ciwiał się ustrój projektowany Chełmszczyzny 
na wzór rosyjski, niezależny od jenerała-guber- 
natora Warszewskiego.

W tym czasie władze policyjne 3 inni gor­
liwcy czynili zabiegi o niszczenie dorobku spó- 
lec-seństwn polskiego z doby manifestu paź­
dziernikowego. Otóż p Mejer i p. Śwltiarskij 
umotywowali zamknięcie Macierzy Szkolnej, 
zaś p. Mikoiaj Kawelin, arogancki moskal, zło­
szcząc się,1 że Polskiemu Sokołowi oddano park 
sportowy, obecnie nazwany Sobieskiego, c A&ry- 
koli czynił szykany, bądź wjeżdżając do parku 
konno w czasie ćwiczeń sokolskich, wraz z ca­
łym sztabem pułku ułanów,' jak gdyby hop ej

drogi do Łazienek nie było, to znów mając 
nieograniczony posłuch u Skałona: jakc kolega 
pułkowy, doprowadził wreszcie do faktu zam- 
kniącfó Sokoła. Następnie p„ Mejer wypraco­
wał ustawę o wyłączności językag rosyjskiego 
na szyldach i napjsach publicznyćh, z dozwo­
lonym tekstem po!sk!m, opierając swój projekt 
na kilku faktach £ doby rewolucji, gdy ktoś 
z młodzieży kredę zamazał napisy na kilku szyl­
dach rosyjskich.

Zamek był otoczony szczególną opieką. 
Przedew-szystkiem zamurowano historyczną S a­
rnę, wiodącą pod galerją katedralną na Kanonję, 
by tędy rewolucjoniści nie zaatakowali zamku. 
Na noc wysyłano dookoła zamku specjalne pa­
trole ptasre I konne, a cały zamek powierzono 
także specjalnemu dozorowi rewirowego naz­
wiskiem Mickiewicz, zniszczonego potoka.

Oprócz Mickiewicza w pokoju dyżurnym 
koło bramy Zygmuntowskiaj, gdzie dziś jest 
wartownia zamkowa, siedział po całych dniach 
komisarz cyrkułu zamkowego w oczekiwaniu 
na wyjazd Skażona,, by darniować ooiiCję n s  
drodze joge przeiazdu, a pierwsza rota pułku 
wołyńskiego zajmująca dawną salę sejmową 
od wieży na prawo ku Staremu Miastu, wybie­
gana na ulicę z bronią w ręku i czatowe^ ńva 
tych, którzy by zechcieli sią zbliżyć do powozu 
skałonowskiego. W ogóle cyrkuł zamkęwy miał 
najwięcej kłopotów ze SkalonemP a co zresztą 
dziata się dawniej, zacząwszy od Hurki, gdy 
bezpieczeństwo zamku polegało przędewszyśt- 
kiem r.a odpowiedzialności komisarza rago cyr­
kułu. Pamiętny jest w Warszawie wielki łapo­
wnik, a faworyt Hurki, pułkownik Pcpławko. 
którego zrobror.o komisarzem cyrkułu zamko­
wego po zamknięciu szkoły junkierskiej w pa­
jacu prymasowskim, w której zajm owsł stano­
wisko dowódcy roty. Popławko był panem ży­
cia i śmierci, niezależny od oberpolicinajstto 
pr::y Hurce. Ż ustąpieniem Hurki został en na­
czelnikiem straży ogniowej, a i do zamianowa- 

' ięnego złodzieja Sudrawskiogo, Popławko

na straży ogniowej zebrał wielki majątek i zmarj 
w swej własnej willi na Riviefze.

Fortele maskowania przejazdów Skalona 
były różną Raz 2; przyjęcia w korpusie kade­
tów w alejach Belwedersklch wróci) on do 
zamku tramwajem, a kareta z kozakami odje­
chała uroczyście próżna.

2 chwilą zlikwidowania rewolucji wztęto 
się energicznie do reformy policji warszawskiej 
Przedewszystkiem rząd deklarował utrzymywać 
nie konnej policji, złożonej zu stu jeźdźców i je­
dnego oficera. Następnie powiększono liczbą 
cyrkułów do piętnastu. Przybyły cyrkuły: trzeci 
mostowski (karcelarja Nowolipie), szósty to­
warowy (kanceiarja Twarda), jedenasty moko­
towski (kancelarja ulica NowowifilkaJ, dwuna­
sty centralny (kanceiarja uiica Daniłowiczowska^ 
trzynasty aleksandrowski (kanceiarja ulic? Ho­
ża). P aga zostaJa podzielona no dwn cyrkuły: 
piętnasty Staropraski (ulica Moskiewska)! czter­
nasty Nowopraski (ulica Wileńska).

Kontogens policyjny powiększono do 1150 
strażników, 260 rewirowych, 100 policjantów 
konnych, 20 rzecznych, a zastęp oficerów ooli 
cyjnych podniesiono do 50, W tym czapie żan- 
darmerja zniosła swoje posterunki kontroli obja­
wów życia codziennego ludności warszawskiej, 
iokonywanej od niepamiętnych lat przy po­
mocy podoficerów po dwóch fr Rażdyrr cy”kuie, 
nie było już bowiem potrzeby tego czynić, gdy 
dozór każdego cyrkułu należał także do oęhra 
ny, której komunikowano najbłahszy szc-ególc 
każda aresztowanie chociażby ulicznego pijaka

Pan Mejer postanowił od czasu rewo!ucji 
f przeclWdzEalania Dumie pizeróżnych nówn- 
powstałych związków monarchicznych. między 
n>emi związku Michała Archanioła, przyjmować 
do służby jedynie kandydatów kwalifikowanych 
tytao przez te związki. Oczywiście o polakach 
nie było mowy, lecz o filtrowaniu iych moskali, 
którzy chcieli zająć stanowisko w policji war­
szawskiej.

CC. d. T.)
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Ustawa o dodatku za sti:dja wyższe.
Przez czns trwania wyjątkowych, wojną wywoła­

nych warunków ekonomicznych, dodatek ze stuiłja 
,/yzsze, przyznany urzędnikom państwowym, pracownią 
kem kojei państwowych, funkcjonariuszom policji pań- 
stwuwe;, profesorom szkół oKademickich, nauczycielom 
i dyrektorom państwowych szkół średnich, cgćlno= 
kształcących, semiuarjów nauczycielskich I preperflnd, 
ora^ wizytatoroin szkół, nauczycielom w śreanich soko­
łach, zav,r:dowych, oraz dyrektorom szkół zawodowych, . 
na zasadzie ustaw z dn. 13 lipca 1920 r. (Dz. U. K. P. 
Nś 65, poz. 429, -.30, 431, 432, 433 i 435) zmieniać sią 
będzie w siosunku, w jakim . pozostaje każdorazowy 
mnożnik doaatku drożyźnianego dis miejscowości kla­
sy pierwszej do mnożnika 150 (stuplęćdziesięciu).

Dodatek za studja wyższe, przyznany nauczycie­
lom i dyrektorom państwowych r.zkół średnich ogólno­
kształcących, seipinrirjów nauczycielskich i preperand, 
oraz wizyratotrom szkół, nauczycielom w szkutach śred- 
nlcn, zawodowych, jakoteż dyrektorom szkół zawodo­
wych oblicza się na podstawia płacy zasadniczej tego 
stopnia służbowego, wedle którego, otrzymają powyżsi 
praciwnicy dodatek drożyźniany,

Wykonanie powyższej ustawy powierzono Prezy­
dentowi Ministrów w porozumieniu z Mini&rem Skar­
bu oraz Ali. Liram i [fole; Żelaznych, Spraw Wewnętrz­
nych Wyzr.sń Religijnych i Oświecenia Publicznego, 
o Ile chodzi o byłą dzielnicę pruską — Ministrowi b. 
Dzielnicy Pruskiej.

’ Ustaw? niniejsza weszła w życie z dniem 1 stycz­
nia 1921 r. \

Obwieszczenie.
Na mocy ert. 2 usfawy z dnia 30-go czerwca 

1919 r. (Dz. Praw Nr. 55 poz. 341) Rada Ministrów, roz- 
porządzeniem z dnia 19-go stycznia 1922 roku posta­
nowiła utrzymać na obszarze b. zaboru rosyjskiego na 
aalsze 6 miesięcy od dnia 1-go lutego 1922 roki. sądy 
doraźc^, które wymierzać będą kary śmierci iub cięż­
kiego więzienia za wymiecione niżej przestępstw?, 
przewidziane w kodeksie karnym, tak głównym spraw­
com, jfjk 1 wszystkim wspólnikom przestępstwa.

Śmiercią przez rozstrzelanie będzie karany: a) kto 
dopuści się zabójstwa względem osób, sprawujących 
funkcje bezpieczeństwa publicznego, podczas wykony­
wania lub z powodu wykonywania przez nie obowiąz­
ków slu żbow m  (art. 463 i 425 ust:. 3 K. Kr), eibo za­
bójstwa w bandzie (art. 455 ust.6K.iO , albo zabójstwa 
w celu zysku (a rt 455 ust. 12 K.K.).

b) kto dopuści się ^ozboju t. J. zaboru cudzego 
mienia^ ruchomego w celu przywłaszczenia za pomocą 
wprawien c w sta^ nieprzyt mności, uszkodzenia ziata, 
gwałtu na osobie łub groźby karygodnej (ąrt-589 K.K.).

uęzklem więzieniem bezterminowem lub iarml- 
n^wepi na czas nie_ krótszy od lat ośmiu będzie kara­
ny: kto wezrr.ie udział w bandzie, utworzonej w. ce'ach 
rozboju. Usiłowanie ulegn tej samej karze, co doko­
nanie.

Oo wyroków sądów doraźnych niema apelacji. 
Wyrok śmierci wykonany będzie w ciągu 24 godzin po 
ogłoszeniu.

Przestrzegam wszystkich przed popełnieniem po­
wyższych przestępstw pod oroźbą stawienia winnych 
orzec sąd doraźny.

Minister Spraw Wewnętrznych:
w. z. (—) ihmikowakL

Ukonstytuowanie Redy Finansowej.
Biuro prasowe ministerstwa skarbu komunikuje: 
Rada finansowa odbyta pierwsze konstytucyjne 

zebraniu w dniach 27 i 2b z. m. pod przewodnictwem 
p. ministra skarm, który na wstępie wygłosił zwięzłe 
exposś o stanie finansowym państwa. Po uchwaleniu 
regulaminu obrad 1 wyborze 3-cn komisji, a mianowi­
cie: przemysłowo-handlowej, finansowej i rolnej oraz 
ich przewodniczących (przewodniczący 5-sj komisji — 
p. Boniewski, 2-glej Komisji —- W Sza-ski, 3-ciej komi­
sji —  Aleksander Raczyński), obradowano nad środka­
mi zniżki cen I sposobem przeciwdziałania drożyżnie. 
Między inn&mi debatowano także nad projektem zniż­
ki towarowfej taryfy kolejowej dla towarów eksporte. 
wych, Która mogłaby wpłynąć na żywszy ruch prze­
mysłowy, zmniejszeniem fcezroboc'a i polepszeniem 
bilansu handlowego który, to bilans w Listopadzie roku 
1921 po rez pierwszy wykazuje przewyżkę wywozu nad 
przyYrOzem, a to według obliczeń I zestawień główne­
go urzędu statystycznego. Rada finansowa nad wspo- 
mnianeml kwestjami ma się zastanawiać ł w najkrót­
szym czasie opracować odpowiednie wnioski

Również obradowano nad zarządzeniami, znde- 
.‘zającem! do przeprowadzenia dalszych oszczędności 
w administracji.

Pod obrady zostały wzięte między Innemi I spra­
wy następujące: 1) zawieranie urnóW ubezpieczeniowych 
w walutach obcych; 2) zniesienie subsydjowanla hu­
manitarnych instytucji krajowych i z?jranlcznych w spra­
wach celnych; 3) kreayicwanie należności celnych in­
stytucjom i firmom prywatnym t 4) przewaiuto wanie
kapitałów akcyjnych. •

Najważniejszy punkt obrad stanowiła sprawa dtu  ̂
gów przedwojennych. Rada finansowa po wyczerpują- 
cel dyskusji wypowiedziała się jednomyślnie przeciwko 
jakiejkolwiek rewizji ustalonych ustawowo relacji wie­
rzytelności w ‘'-lutach zaborczych oraz przeciwko 
przerachowaniu diugów, jak I przeciwko wprowadzeniu 
imeratorjum, a to ze wzgiędu na chaos, jakiby pąwstał 
w życiu gospodarczem oraz zę względu na autorytet 
odnośnych ustuw I powagę jednostki monetarnej 
polskiej.

Członkowie Rady flnesowej podjęli się wypraco- 
wunla kilku projektów ustawodawczych we r/skazanym 
bliżej zakresie oraz w od&owiedni sposób, ponadto 
zaś. współpracy’ w opracowaniu inwentarza majątku 
państwa,

Przeuazaniit O kręgow ego Urzędu Zcrowla 
w Warszawie Komisariatowi Rządu na en 

st. Warszawę.
Pan Kierownik Ministerstwa Edrowia Publiczne­

go zawiadomił p. Komisarza Rządu na miasto statecz­
ne Warszawę, że na podstawie rozporządzenia Rady 
Ministrów z dnia 23 lutego 1920 r. ł w porozumieniu 
z p. Ministrem Spraw Wewnętrznych, vvcieia utworzo­
ny rozporządzeniem Ministra Zdrowia Publicznego 
Okręgowy Urząd Zdrowia m. Werszarty do Komisarja­
tu Rządu m st. Warszawy, jako Wydział Zdrowia Pu­
blicznego tegoż homisarjatu.

W ten sposób, w zakresie zdrowia publicznego 
należeć będą do kompetencji p. Komisarza Rządu 
wszystkie te sprawy, które w myśl art. z zasadniczej 
Ustawy sanitarnej podlegają w najwyższej instancji 
Mir.istrow! Zdrowia Publicznego. Przypadki, w któ­
rych rozstrzygnięcia p. Komisarza są ostateczne, okre­
śli osoane rozporządzenie.

Etat Okręgowego Urzędu Zdrowia, z zachcwaj 
1 niem tytułu: „Dyrektor Okręgowego Urzędu Zdrowia 
m. st. Warszawy" pozostaje b iz  zmiany, jakc etat 
Wydziału Zdrowia tego Komisarjatu. Wszelkie wydat­
ki osobowe i rzeczowe Urzędu Zdrowia Komisariatu 
Rządu obciążać będą nadal budżet Ministerstwa Zdro­
wia Publiczne.go.

Również bez zmiany pozostaje organizacja Okrę­
gowego Urzędu Zdrowia, a mianowicie Urząd Zdrowia 
Komisarjatu Rządu dzielić się będzie na działy: ^- ogó l­
ny, M— sanitafiiu-ubyczajcwy, Ili— farmaceutyczny i IV— 
pomocy lekarskiej funkcjonariuszom pańsi wowyrn — 
wraz z dotychczasowym podziałem czynności.

Stosunek swój do Urzędu zdrowia p. Komisarz 
Rządu oprze nr odpowiednich przepisach Rózoorzą- 
dztnlo Rady Ministrów z dnia 13 listopada 1919 r. 
i na instrukcji Ministerstwa Zdrowi? Publicznego dla 
wojewódzkich urzędów zdrowia z dnia 12 marca 192U r„ 
uwzględniając anaiogję, jaku zachrdzl pomiędzy Ko­
misarzem Rządu, jaka jedynym reprezentantem Rządu, 
na obszarze fcy Warśzawy, a wojewodą, jako jedynym 
reprezentantem Rząau no obszarze województwa.

Przejmowanie Okręgowego Urzędu Zdrowia m. 
st. Warszawy przez Komisarjat Rządu nastąpi nie­
zwłocznie I powinno, być zakończone najpóźniej do 
dnia] 15 b. m. Pan Kierownik Ministerstwa Zdrowia 
upoważnił p. o. Dyrektora Okręgowego Urzędu Zdro­
wia m. Warszawy, p. d-rsi H. Trenknera do przekaza­
nia Okręgowego Uizędu Zdrowia m Wa.szawy Korrl- 
sarjatowi Rząau.

Zakaz przewożenia zwłok.
Na zasadzie p. G. art. 3 ustatiry z dnia 14 llpca 

1920 r. o utworzeniu urzędu Naczelnego Nadzwyczaj­
nego Komisarza do walki z eoidemjaml grożącemł 
Państwu klęską powszechną (Dz. U. R. P. K  61, poz. 
383), Naczelny Nadzwyczajny Komisarz do waiki,z ep!- 
demjami, rozporządzeniem z dn, 11-1 1922 r. zabronił 
przewożenia zwłok na obszarze województw: białostoc­
kiego, nowogródzkiego, poleskiego ł wołyńskiego, jak 
również wywożenia zwłok z tych województw.

Winni przekroczenia niniejszego rozporządzenie, 
oędą karani w myśl art. & tistawy - dnia l i-go lipca 
1920 r. (Dz. U. R R. Nr, Si. poz. 383J,

Rozporządzenie niniejsze weszło w życie z dniem 
cgloszenla.

Rozkazem z dn. lO-ł-922 r. .Na 2 udzieliła 
>kr. kmda P P. w Tarnopolu pochwały i wyra­
ziła uznanie aspirantów: P. F. Wojtkiewiczowi 
Ignacemu z P. K. P. P. w 3rzeżanach, za ener­
giczną i sumienną pracą około zorganizowania 
Komisarjati; P. P. w Brzeżanach, który zarówno 
w służbie wewnętrznej jak i zewnętrznej wyka­
zuje bardzo dobre rezultaty.

Rozkazem z dn. 14-1-922 r„ Na 1 odzielira 
okr. kmda Pc P. w Toruniu pochwały; podkom. 
Nowakowskiemu Alfonsowi za wytrwałe i gor­
liwe wykonywanie obowiązków, połączone nie­
jednokrotnie z niebezbieczeństwem dla zdro 
w la I życia.

W rozkazie okr. kmdy P. P. m st. War­
szawy z dn. 2*11-922 r. Na 27 p. 1 czytamy: 

Zarząd gmachów Reprezentacyjnych Mini­
sterstwa Robót Publicznych odezwą z dnia 30-1 
r. b. Na 35i wyraził podziąUoy/a.-.ie Komendzie 
P. P, m. st. Warszawy, za wybitną pomoc oka­
zaną przy odbiorze mienia państwowego na dw.

Warstawa-Gi artjka. W związku z powyższem* 
udzielam pochwały Kierownikowi 3 Inspektora­
tu Nadkomisarzowi Henrykowi Gostyńskiemu, 
oraz tym wszystkim funkcienarjuszom P, P,, 
którzy pełnili służbą na dw. Warszawa-Gdańska 
przy odbiorze mienia państwowego, za gorliwe 
pełnienie obowiązków służbowych.

(— ) Sikorski m. p. Okr. Kmdt. PP,
W rozkazie okr. kmdy P. P. w Krakowie 

Nś 11, z dn. 30-1-922 r. p. 1 czytamy:
Korrńs. Jan Kazimierz Szafrański, pozoata 

jącz od 1-5H-1922 ns stanowisku samo stnego 
kierownika Urzędu śledczego C. K. P. P. wy­
kazał szereg znakomitych wyników na polu 
służby śledczej. Komisarz Szafrański pracuje 
niezmordowanie, nadając kierunek prowadza­
nym śledztwom i biorąc w nich osobisty udział. 
Dzidki jego twórczej inicjatywie, sprytowi i enar- 
gji wydobyto ra światło dzienne szereg takich 
zbrodni, które bez jego osobistej interwencji 
pozostałyby na zawsze tajemnicą. Za powyż­
szą owocną działalność wyrażam komis. Sza­
frańskiemu pehs uznanie pochwalne,

(—) Ladenbsrger m. p. okr. kmdt. P. P.
W -or kazi a okr. krndy P. P. okręgu war­

szawskiego Na 279 z dn. 23-1-922 p. 2 czy:a ny:
Na skutek wystąpienia p. Starosty w Ry­

pinie, wyrażonego w piśmie z dn. 9-1-22 r. Na 
149 do p. Wojewody Warszawskiego/ udzielam 
pochwały Komendantowi p-Łu Rypińskiego Ko­
misarzowi Strzeleckiemu Apolonjuszowi, st. 
przodownikowi Szulcowi Józefowi i przodowni­
kowi Zalewskiemu Kazimierzowi za energiczne 
i umiejątr.e Itierownictwo akcją w związku 
z wykryciem i ujęciem 3 uzbrojonych bandy­
tów, sprawców napadu na dom gospodarza 
Laskowskiego w Przyrowie, gm. Pręczki i od­
zyskaniu skradzionych kosztowności i pieniędzy.

W rozkazie okr. kmdy P. P. w Lublinie 
z dn. 27-3922 r. Nr. 4 czytamy:

Komer.dantow: Policji pow. Ga; wolińskie­
go komisarzowi Aunkcwi Józefowi,, za umie­
jętna kierownictwo przy wykryciu i ujęciu szaj­
ki bandytów w liczbie 9 osób z hersztem ich 
Janem Boratyńskim na czele, którzy od dłuż­
szego czasu grasowali na terenie powiatu Gar- 
wolińskiago, -Szymonowi Paplińskiemu, który 
przez gruntowną znajomość terenu I ludności 
w znacznym stopniu przyczynił sią do powo­
dzenia akcji powyższej. Papljńskierr.J, nieza­
leżnie od tego, polecam wypłacić tytułem na* 
grody łbOOO.

Z pośród funkcjonarjuszów policji tutej­
szego okręgu najbaroziej zasłużyli sią w ubie­
głym roku w walce z przestępczością kierownik 
Ekspozytury Śledczej policji m. Lublina aspi­
rant Wojakowskf Józef i b. kierownik Ekspo­
zytury Śledczej policji w Siedlcach, obecnie 
st. przodownik pow, GarwolinsKiego Nowosiel­
ski Michał. Obaj wykazali znajomość facho­
wą, a przedewszystkiem zamiłowanie do 
służby śiadciej. Wyniki ,ich pracy tady nad­
zwyczaj dodatnia, albowłam w Lublinie, w Siedl­
cach tylko bardzo nieznaczny procent spraw 
nie został wykryty. Grzędy Prokuratorskie wy­
rażają swe uznanie dia pracy aspiranta Wcja- 
kowskiego i st. przodew. Nowosielskiego. 
Udzielam obydwurn pochwały i wyrażam swoja 
uznanie. Poiecam wypłacić iytutem nagi ody 
aspirantowi Wojakowskiernu 20000 mk. zaś st. 
przódow. Nowosielskiemu IbOOO mk.

(—) Pomianowski m. p. Kmdt P. P.
W rozkazie okr. kmdy P. P. w Nowogród­

ku, Nr. 3 z dr.. 20-1-922 r. p. 2 czytamy:
„Udzielam pochwały a) nadkomisarzowi 

Inspekcyjnemu tut. okręgu P. P. Albinowi So­
bocińskiemu, dzięki któremu defilada oraz 
otwarcie szkoły posterunkowych P. P. wypa­
dło bardzo pomyślnie, b) pedkom. Stefanowi 
Sobieiizczsńskiemu, kmtwi P. ?• pow. Nowo­
gródzkiego za przeprowadzenie defilady przed 
p. wiceministrem Dunikowskim i p„ kmdtem 
Głównym P. P. i-ienszlem w- której to defila­
dzie funKcjonarjusza P. P- tut. okręgu wykazali 
swą sprawność i sprężystość w służbie.

(*—) Wotowski, m. p. Kmdt okręgu.
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GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. J£ 8

W rozkazie okr. kmdy P. R. w Krakowie.
Z  dn. 1-11-922 r. Hf. 12 czytamy:

„Przyjmując du wlą-domości pismo Dyr. 
Kolei Państw. w Kranówie -z ?-l b. ‘r.L L. 
fiOl06/2604-Vt-1921. udzielam pochwały: pcdkorn, 
Józefowi Paweikowi zn zcigaiy*-Ovvanla powie-, 
obnsgo mu oddziału Ruchomej .Straży --Kolej, 
i owoc .ego zwalczania kradzieży kolejowych;
2 ) przód. Jakóbows W !:gr;?:vnowii źą skuteczne 
tępienie kradzieży w Zagłębiu węgłów im, 3) 
st. przód. Konśt£ni$mu Szegiecie, który jako 
komendat Eksp, R. S, K. w Tarnowie, mimo, 
że Ekspozytura ta została kreowaną, m? do­
datnie wyniki, jak wytępieni! kradzieży w WclE 
Rzędzińskiej. Earazam zezwalam na przyięcie 
wyasygnowanych przez Dyrekcją Kole! ..'■emu- 
n°racji dla podkom, Jozefa Pawełka 10000 
mk. przód. Jakćbs Węgryna 5000 mk. zaś st, 
st. przód. Konstantego bzegiety 1000 mk 

(—) Ledenberger Kmdt Okręgu P. P,

S M i i i i i i l m m i
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ulJZCZńNIE DANINY PAHSfWOWEJ.
Biuro prasowe Ministerstwa Skwbu jpcrtojft do

wiadom ości:' Danina państwo m  może być uiszczana
przekazem poczt wyrn. Danina może być również wpia-
csno na rachunek poszczególnych kas skarpowych za
pośrednictwem P. K. O. • W tym celu osoby, hiające
konta w 'P. K. O,, dokonywają przelewu kwot ze swego
konta na konto Kasy Skarbowej. Osoby, nie mające
konta w P. K. O., nabywają zwykłe biankiete padywcze

■ do obrotów w Pi K. O. liez nurnwru konta w urzędach
pocztowych ! wypełniają go, wypisując w nim niuner
!;onta właściwy do poboru Janiny Kasy Skarbowej.
Hunter konta Kosy Skarbowej podaje na żądanie każdy
urząd Kasy Skarbowej ze spisu obrotu P K. O. Np od-
wrotnej' stronie odcinka blankietu t, zw. „dowudu zto-
.enic" wpiscje się rodzaj uamny Jiaz ' miejscowość. i.

w której znajduje się odnośny przódrr.i ot podatko wy. 
Blankia nadawczy,'w tan sposób wypełniony, należy 
nadać w urzędzie pocztowym, a na potwietdżepje. na-. 
dania pieniędzy, płatnik.otrzymuje odcinek Wspt.mma- 
tiego blankietu. („Monitor Foki:ti‘- M M  s- i ,  13.11 921 r.).

ZAGRANICZNY RUCH 'PflCZKOWY.'
Z dniem 1 lutego r. b. zestal podjęty ruch pącz­

kowy z iisstępuiŁfcyinl krajami: Argentyną, Austrją, 
Bclgją, Boliwją, Brazyiją, Bułgar ją, Chili. Chinami, Cci- 
sra-Ricą, Czarho-Slowacją, Daiiją, Egipte n. Ekwadorem, 
Etjopją, ninlartdją, Francją, Qrec.ją. CwaUroalą. Haiti, 
Hiszpanją, Honduraseiii, Indjemi brytańskie-
rr.l, Isia.idją, iaponją, Jiigoslawlą.^Kólumbją. Kongiem 
beigliskiem. Kiioą. Lifcerją, Luxembwrgie;n. Mar kkiem, 
Nikaragus. Norwegja, Panamą, Peragwajerń, Persją, 
Peru. Portugalię. Salwadorem, dan-b,omi;:giem, 3ia* 
mam, Szwajcarją, Szwecją, Tunisem/Turcją, Urugwajom, 
Węgrarui, Wenezuelą i Włochami.

Niezależnie od tago utrzymany jest nadal ruch 
pączkowy jednostronny ze Sta.iós/ Zjednoczonych Arr.fi- 
ryki Północnej i V/ieikiej Brytanjl dc Polski.

Warunki Iwymiany paczek z zagraiiicą unormo­
wane zostały rozporządzeniem ministra P^czt. i Tel, 
w tym przedmiocie z dnia 2,1 grudnia 1921 r>(Dz. Urzę­
dowy m. Pi I T. JYł 2 z roku 19?2, poz. 3) i zagraniczną 
taryfą pączkową (załącznik do Dz. Urz. M. P, i T, Nr. 4 
z roku 1922), którą można nabyć w urządzle poczto­
wym Warszawa I, w cen'e 60 mk. („M onitor Polski“ 
M  31 i  dn. 8.11 S21 r.j, *

OPIEKA NAD ZAC.RANICZHEMI STOWARZYSZENIAMI 
flUMANITARNO SPOŁECZNEMU

Zdarzkjr, się wypadki, ż- przedstawiciela cudzo" 
ziemskich misji humanitarnych, działających na tere­
nie Państwa Polskiego, zwracają sio do poszczególnych 
Urzędów o udzielenie im różnych ułatwień jak np. wol­
nego itib ulgowego przejazdu kolejami, wolnego tran­
sportu towarów, wydania różnych zaświadczeń I legi­
tymacji i t  p. W razie otrzymanie odmownej odpowie­
dzi w jednym urzędzie, oscrńy te zwracają się dc inne­
go urzędu, i tam częstokroć uzyskują załatwienie spra­
wy, która już poprzednio przez Inny urząd została 
odmownie zdecydowana.

Ceiem uregulowania t^} sprawy, utworzono Biu­
ro Misji Zagranicznych, w którerr. scentralizowano za­
łatwianie wszystkich spraw, tyczących się opieki nad 
zagranicznem! towarzystwami numanitarneml i utatwie-

n?e im działalności, pi-owauroitej.w haszy m kraju, umo­
żliwiając przytem kontrolę

, W myśl przeto cjdpbu rozporządzenia Prezydenta 
, Ministrów z dnia 25. XI. 1921 r. L. 25033 intymowanego 

reskryęlem MinW te -stwa , Poczt i Telegrafów z dala
2. I. 1922 f. L. 5333/Pr. polecono podwładnym urzędom, 
aby na przyszłość kierowały przedstawiciel; zagram^.z- 
nycn misji humanitarnych, zgłaszających się o udzie­
lenia im jakichkolwiek uiatwiań iub pomocy, jedynie 
do wsoomn ąhe jo Biura lAi-.jl Zagra ii^znych, którego 
Siedziba mt-ścl się w Warsz i wie, p aac  Br ihia, ul. Fre* 
ir y  3. (Da. (Irz. M in. Po?zt i  Telejr. .tś d, t dn. 1.11.2:1 r.).

ZNALEZIENIE ZWŁOK,
będzie śledczy 24 okr,- m. su Warszawy na mocy 

art. 3 4 3 'U. P. f£  podaje do wiadomości publicznej, że 
w dniu 2 stycznia r. b. o godzinie 6 po poł. w Łasze 
Wiśianei około wsi Świdry WJeik:e grn, Karcżew zna­
leziono pływające zwłoki mężczyzny w wieku lat około 
23, ubranego w sportowe palto koloru khaki, spodnie 
czarne w paski, kamasze wojskuwe sznurowane, biuzę 
wojskową bieliznę baz szczególnych znaków, wzrostu 
śrcdnieąo, prawidłowej budowy, owłosienie głowy cie­
mne. Przy zwłokach znaleziono portfel skórzen y— 
czarny z pieniędzmi, dwa obrazki, dwie chusteczki do 
nosa z któryc r jedna w czerwona parki oznaczona 
liczbą „23". Żadnych osobistych dowodów pizy trupie 
nie znaleziono. Zgodnie z a pin ją lekarza sądowego, 
śmierć mogła nąstąpić wskutek utnnjęcia. Każdy, komu 
może być wiadome, Imię, nazw sko, miejsce zamiesz­
kania I ihne szczegóły, dotycząca wyżej wymienionego, 
obowiązany jest natyrnmiast zawiadomić o tem sądź/e­
go śeldczego 24 okr. Piać Krasińskich 12.

UNIEWAŻNIENIE LEGiTYMACJJ.i !
ilnlawżnionc następująca legitymacje; 

post. Skwarka Kazimierza, z P.K.P.P. w Lukowi a
Jfe 1997;

post. Lady Aleksandra, z P. K. P. P. w Łukowie,
Ks 2044:

'pusŁ Antoniego Sorokcwskiego, z P.K.P.F. w Na- 
dwórnej z podpisem komis. P.P. Zygmunta Magiery:

st. post. Daty.ny Jana, z Cddz. Kont. P.P. w Sta­
nisławowie;

post. Stefana Batury, t  P.K.P.P. Poznan, p o ste-, 
runku Tarnowo; *

post. Józef* Pietrzaka, z ivez. okr. P.P. w Łodzi,
.Ni 2923.

Polityka
T.

Na biurkac i wszybtkich dyplomatćiw 1’ żft 
akta z poJkrailonym czerwonym oiówkieir. Ły- 
tułem. „G^nua — Bardzo pilne!" Na ustach 
wsz stkich d jjFfomatów zachodu i wschodu, 
póinbjy i południa ustawicznie hląka sh :en 
wyraz: Ganua, problem bardzo skomplikowany.
3 to jest dziś wyrazem caiej polityki mi dzyna- 
rodov/ej. W gabinetach rządów wre wytężone 
pr c i przygotowawcza do tej don!o;łego zna- 
czenis konferencji get uenikiej, zaś dwa główne 
mocarstwa ententy, Francja i Ang'ja prowadzą 
skrytą i energiczną walkę na temat, który roz­
poczęta dyskusją w Cannes i przypieczętowany 
upadkiem gabinetu Brianda, toczy się dziś 
w zacię ej, aż skrytej y/ym anie not, krążących 
między Paryźdm, a Londynem.

konferencja genueńska jest dzięłem 
Lloyd Georg :’a, który m staje na jej przyspie- 
s^enie. ne otwarcie w terminie omówionym, 
t. j. dnia 8 marca. Tymczasem Francja chcia­
łaby odroczyć debaty genueńskie przynajmniej 
na. parę miesięcy, by tymczasem przygotować 
się do tych obrad, ułożyć pian wspólnego dzia­
łania koalicji, porozumieć wpierw co do zgod­
nej linji frontu wobec Nhmiec I Rosji. W tem. 
dążeniu do odroczenia konferencji g nueńskiej 
ma Francja oparcia W Ameryce. Stany Zjed­
noczone są zgo jne w tam, że konferencję tę 
trzeba odroszyć, a ,w każdym razie w obecnej 
sytuacji nie mają zamiaru brać w niej czynne­
go udziału.

Tymczasem wa Włoszech wybuchło prze­
silenie gabinetowe. Bonoml uważał za stoso­
wne pocać się do dymisji wskutek nacisku po­
litycznego, wywieranego nań, gdy zaś kró; po- 
ie ił mu objąp z powrotem ster rządów, zga­
dza się na to, ąie pod warunkia.n, iż cały jego 
gabinat pozostanie bez zmiany u steru.

1 nu tle tej walki skrytej angio-franciis- 
kiej o przesunięcte t .rninu zwołania konfe­
rencji, przy świeżo postawionym prze?; Francję 
wnioskuj by wpierw zwołać do Paryża konfe­
rencję rzeczoznawców, w którejby kolska i Ma­
ła Ententa były reprezentowane przez swych 
reprezentantów, daje się zaobserwować fakt 
ciekawy, moment zachwiania się autorytetu 
premiera angielskiego Lici/d G50rge’a.

■ Spoty odłam opinji angielskiej jest zwo­

lennikiem porozumienia anglo- francuskiego. 
Tymczasem, jak V7ykazuje cały mięsiąr, rządów 
pana Poincarego ■ we Francji, stosunki angielsko - 
f,ancdśi;ie nie tylko nie poprawiły się, alę s a- 
ły się dziwnia sztywne, psina ębtudu i not ni­
czego nie łagodzących, ani nie prowadzących 
Jo porozumienia.

Dlatago stałe się widocznem, i e  ten poje­
dynek Anglji i Francji jest coraz bardziej wielką 
grą między autorytetami Lloyd Gaorge’a i Pom- 
carego, któryś z nich musi druglsmu usiąpić 
miejsca w walce o przekonania, któryś z nich 
pość musi ofiarą swych ,i'dei pal.tycznych, zbyt 
eksp nowanycn i niw nadających się dó kom­
promisu.

Mnożą się odznaki, że tym słabszym w tej 
grz-i staje się Lłoyd Georga. Coraz częściij 
słysz y się pogłoski, iż gwiazda jego '..biednie 
i upadek dyktatora jest biizu. Nieporozumie­
nia między (Jlsterem a Irlandią wyzwoloną 
rzucają krwawe cienie na akt polityczny, któ­
ry mial oyć jednym ? największych sukcesów 
polityki LIpyd Georga'£.

B, p ezydani Republiki francuskie; jest 
/aś za starym i wyjrawnym g^aczam, by dat 
się tak iaiwó wysed ić z siodła. Pojeiyńak 
trwa. Cała Europa patrzy r.a za zmagania się 
z pęinem napięciem, od nich bnwirra zależy 
soosób rozwiązania najdcnlośl ej szych zagadnień 
Europy dzisiejsze;. Dr. Mam Brzeg,

Jak zwykle, w ciągu tygodnia sejm odbył 
swoje pensum stałe dwóch posiedzeń, p oświę­
conych załatwianiu projektów ustaw, regulują­
cych rozmaite stosunki społecznie i gospoda. -  

cze, I tym razem Jedno z tych posiedzeń od­
było się w piątek dnia 10-go lutego, drugie w® 
wtorek/dnia T4-go lutego.

Pwkdsmit: sejmu z dnia i0-gó lutego.
Pierwsze czytanie rządowego projektu 

ustawy o porroęy państwowej na odbudowę 
budynków uszkodzonych skutkiem wojny. Po­
seł Bryl twierdził, że taka ustawa byłaby wła­
ściwie likwidacją odbudowy kraju. Oszczędza 
ona posiadaczy wielkich lasów. Winowajcą jest 
pan minister skarbu, który twbrdzi, że niema 
pieniędzy w skarbie. Dlatego taż osadnictwo 
w Galicji wschodniej nie może się rozwiiać, 
choć przesiedlono tam przeszło 100.000 osadni­
ków narodowości polskiej. Dlatego postawił wnio­

sek, by Izba przeszła zaraz w piarwszem czyta­
niu do porządku dziennego nad przedłożeniem 
rządowem. Ten wniosek, uzyskał większość 
104 głossm: przeciwko 94 głoso tri W dysKU- 
sj: oświatowej zab ai głcs poseł Dęoski. Bro­
nił gmin, by nie nakładano na nie zt>yc uciążli­
wego Udziału; przy budowie gmachów szkolnych. 
Skarżył się, że oszczędnościowa polityka p. 
ministra skarbu, nie pozwala na kształcę ie na­
uczycieli. Poseł,1 ks, Lutosławski, imi miam pra­
wicy, sprzeciwił się wnioskowi p. ministra sitaT- 
bu, który w tej sprawia może wnieść nowelę. 
Poza tani wieś obecnie jest ofiarną na szkol­
nictwo, lecz ten zapał może osłabnąć; trzeba 
wiec budować szkoły. Szaf departamentu w mi- 
nisterjum skarbu, Mikulecki, cofnął wrńosek 
o odesłanie sprawy do komisji, J-an minister 
nie chciał grzebać ustawy, lecz zaproponować 
inny sposób pokrycie. W  głosowaniu uchwalo­
no ustawę w diugiam czytaniu, a oi-zu:orto 
wniosek p. Piotrowskiego, by językiem wykła­
dowym obowiązkowo był język polski.

Posiedzenie sejm u  s dnia  14 lutego 1981 r .

Podczas trzeciego czytania noweli do usta­
wy g ośmidgcdiinnyrr. dniu pracy, poseł Gdyk 
zarzucił posłowi Rudnickiemu jako referentowi, 
że wprowadził w trzeciepi czytaniu szereg po- 
praweK. Poseł Rudnicki wyjaśnił, że pop awki 
wprowadzono w porozumien u z wn oskodsw- 
cam;. one tyUo ch raktar re akcyjny.
Posłowie % ławski i Waszkiewicz zwa’c'ali imie­
niem stronnictw robotniczych tę nowelę, WresŁr 
cie ustawę przyj to 148 głosami przeciwko 62. 
W  drugięm czy tan iu  przyjęto też ustawą a  znie­
sieniu Mimśtefrjum kultur/ i setuki jako óso- 
bnsgo ministerjum. Przeciwko temu projek­
towi w obronie M nisterjurn występowali po­
słowie Barlicki, Roj, a za zniesieniem przema­
wiali ksiądz L u t o s ła w s k i  i poseł de Rosset.

Adam Kowic'd,

S P R-ÂY
G o s p o d a r c z e

Ruc.. budowlany.
Prawdziwą b, łączką naszych stosunków 

nieiylkc g seodarczych, lecz i społa :znych, 
a mw’et niekiedy 5 towarzyskich, jest zanik 
ruchu budowhnago. Sprewa ta właśĄ-/ia nie 
schodzi z porządku dziennego d/sku;ji pu­
blicznej, bvnajmniej nie zbliżając się je liak  do 
rozwiązania.

Bvć rroże że zupeWe za-iowatają-e roz­
wiązanie jest obecnie niemożliwe. Inne kraje
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tównież taKiego Rozwiązania nie znajdują. Ni® 
mniej jednak czynić należy wszelkie usiłowa­
nia, aby osiągnąć choćby pewne zbliżen e się 
do iecjo celu.

Punktem kredkowym całego zagadnienia 
iast, podług ogólnego zdania, ustawa o ochro­
nie lokatorów. W lakiem rozun ieniu sprawy, 
problem ten miałby charakter raczej prawniczy, 
niż ekonomiczny. Jeżeli J:ak jest istotnie, to 
przyznać należy, że rozwiązania staje sią wsku­
tek tego jeszcze t-udniejszern, wchodzi bo­
wiem w scerę niezliczonych j nigdy niewyczer­
panych tarc partyjnych przy pracy ustawo­
dawczej.

Tymczaserrj zdecydowane stanowisko tych 
w łaśni-' czynników w owej nieszczęsne) sprawie 
najprędzej i najskuteczniej zbliżyłoby ją do roz­
wiązania; odwrdtnfe,. chwisjność to rozliczanie 
oddala.

Po za sferami, bezpośrednio, maierjalniu 
zalntśiesowanemi, czynniki odpowiedzialne za­
pewne nie myślą o natychmiastówenri i całko- 
witem zniesieniu mocy obowiązującej ustawy, 
o ochronie lokatorów. Z drugiej strony jednak 
należy uczynić wszystko, aby pobudzić do ży­
cia ruch budowlany, którego zanik jsst jednem 
z największych nieszczęść naszego życic. Zda­
je sic, iż osiągnąć to można za pomocą dwóch 
zarządzeń: -

1) Rrzedewszystkiem nsieży zbliżyć pod­
wyższenie komornego do tego poziomu, na 
którym zaczyna sią już kalkulować, choćby naj­
mniej korzystnie, budowa lub nadbudowa do­
mów mieszkalnych. Wprawdzie kalkulacja ta 
jest ogromnie utrudniona, wskutek zmienności 
kursu naszej waluty, należy jednak przypusz^ 
czad, że kapitał zagraniczny, właśnie wskutek 
nizkiego kursu tajże- waluty, byłby skłonny do 
szukania lokaty w naszych nieruchomościach 
miejskich. Aby jecnak taki kapitał przyciągnąć, 
należy

2} Zagwarantować w sposób bezwzględ­
ny i nienaruszalny prawo własności. Ten, kto 
zdecyduje się ponieść ryzyko niezupełnie pew­
nej inwestycji w czasach obecnych,—musi mieć 
zapewnione przynajmniej użytkowanie owoców 
swojej pracy i ciągnięcie dozwolonych zysków 
ze swegc ryzyka,

Dopófc dwa powyższe warunki nie będą 
uwzględnione, o wznowieniu ruchu budowlane­
go nie może być mowy.

Świądomość w tyrr względzie powinna 
przen iknąć do jaknajszerszych warstw i do 
czynn ików  decydujących, w których ręku spo­
czywa i gwwny węzeł zagadnienia.

Ż  giełdy.
Tydzień ubiegły znów przyniósł na na­

szych ' gie;dach zwyżkę kursów walut obcych. 
Już niejednokrotnie zwróciliśmy uwagę na tęśi 
objaw, wysoce niespokojny. W kolach giełdo­
wych pierwotnie utrzymywano, że zwyżkę tę 
wywołuje wyłącznie popyt na waluty obca ze 
strony przemysłu. Obecnie te same kola skłon­
ne są już mniemać, że i machinacje spekula­
cyjne nie są bez wpływu na wywoływanie tej 
zw yżk i, jeżeli tak j st istotnie, to z temi obja­
wami mo'ns i nalafy walczyć za pomocą 
ostrych za ządzeń administracyjnych.

Utrzymuje sie również tendencja Zwyżko­
wa dia papierów dywidendowych. Kursy sikcji 
są na ogóf chwiejne, w każdym razie jednak 
pepyt wyraźnie się wzmaga.

Papierami pracenrowemi poważniejszych 
jbrotów nie dokonywano,

Ceny metali szlachetnych znów się pod­
wyższyły. ̂

Na giełdach zbożowo-towarowych ceny 
żyta i pszenicy utrzymały się bez zmianv. Na­
tomiast ceny zbóż pastewnych mają tendencję 
zwyżkową.

Sąd honorowy 
I hasa po yc ? kowo zap onio go wa.
łfł» 2*bran!e .wwżsTyęh funkc. P. P., które 

ędEWfło się w d.r»., 7 1! “922 r. w iokalu qł. szkoły 
PoliTvi-ej w  ,\tóprsT*wie w sorw ią stw orzen ia  
Sądu honorowego dia wyższych szarż policyjnych

G A Z E T Ą  P O L IC J  P A Ń S T W O W E J . ' . ' •_

przybyło 108 wyższych funkc. P.P.- z różnych 
okręgów.

Zebranie zagaił ń godzinie siódmej wie­
czorem nadinspektor' Hoszowski, komunikując 
zebranym, że w łonie komendy g‘ównejj powstał 
projekt stworzenia Sądu honorowego dia wyż­
szych funkc. policji, oraz ściślej zego srzesztsiłle 
ich na gruncie towarzyskim i w pewnej mierze 
ekonomicznym. Mówca wezwał obecnych do 
wypowiedzenia się, czy wymienione wyżej dwi« 
potrzeby są istotnie uważano za konieczne 
przez ogół wyższych turke.

Mad SpraWą Sądów honorowych wywiązała 
się krótka dyskusja, z której okazałp się, że 
wszyscy obecni uznają potrzebę stworzenia 
Sądu honorowego, przyczem wyrazili zdanie, 
że odnośne przepisy powinny być, opracowane 
z urządu i wydane w fermie rozporządzenia 
Pana Ministra Spraw Wewnętrznych.

Dla opracowana: statutu Sądu honorowe­
go wybrano iccmlsję w składzie następującym: 
inspektor ftaofman, Sikorski, Wardęski, Wró­
blewski B. i Podinspektor Koral.

Następnie inspektor Foersrer referuje 
sprawę nawiązania ściślejszego łączności między 
wyższymi funkc. Policji na gruncie kulćuralno- 
towarzyskim i ekonomicznym. W dłuższem 
przemówieniu mówca opisuje pożyteczną dzia­
łalność kasy pożyczkowo-zapomogowej Póiicji 
okręgu Łódzkiego i proponuje utworzenie po­
dobne; kasy dla wszystkich wyższych funkc. 
Policji w Warszawie. Kesa ta, poza udzielaniem 
zapomóg i pożyczek swoim członkom, zasilałaby 
również środkami pieniężnymi klub wyższych 
funkc. policji, sakcje bibljoicczno—rozrywkowe 
i sportowe oraz gospoćę dla wyższych funkc. 
Mis tworząc ogólnej kooperatywy, kasa mogła­
by się również podjąć zaopatrywania swych 
członków w niektóre przedmioty np. umundu­
rowanie.

Projekt był przyj ty przychylnie. Po roz­
prawach przyjęto mniosek Pana .Sikorskiego 
z poprawkami Panów Foe. stera I Korale w brzmie­
niu następującem: każdy członek kasy jest je­
dnocześnie członkiem ogólno-policyinego kasy­
na w Warszawie ale składki członkowskie obli­
czane są w ierf sposób, że ha wydatki związa­
ne z założeniem i utrzymar.ifc.rn kasyna, jak
również ua jae e kulturalno-rozrywkowe o zna­
czeniu lokalnie warszawskim — płacić ćędą 
tylko członkowie, przebywający stftle w War­
szawie. •

Dalej uznano, że przymus należeniu do 
kasy może być tylko moralny, i ze wzaiądu 
na interesy korpusu Policji Państw, nals^y 
wpływać na kolegów, ażeby ostatecznie każdy 
wyższy funkc. z Policji uważał za swój obo­
wiązek należenia do kasy.

Wreszcie Zebrania przyszłe do wniosku, 
że z chwilą utworzenia kasy dla wyższych 
funkc. policji, Istniejące obecnie okręgowe kasy 
mają być zref'miewane w ten sposób, źa 
wyższi funkc. P. P. nie będą mogli być ięh 
członkami. Dla opracowania projektu statutu 
wybrano komisję, złożeń; Z następujących 
członków inspektorów: KrzvrnusViego, Ludwl- 
kemskiego i Foerslera.Pódinsp aktorów: Char- 
limga i Czyniowskiego i Komisarza E. Zie­
lińskiego,.

Obydwa projekty po opracowaniu icP> przez 
komisję, będą przasłane do wszy. tkich Komend 
Okręgowych dia zaznajomienia z treścią wszyst­
kich 'wyższych funkc- 1 poczynienia ewentu­
alnych. uzupełniających wniosków

NA PLACÓWCE.
--jiij*?

W wamerze 43 „Kur. Por.” z dniu 12 lu* 
tego roku b.. w a:tykuie p. t. .O  bezpieczeń­
stwie życia I mienia* znajdujemy kiika uw«3 
O organizacji Pol. Państw., kt^re nie mogą po­
zostać bez odpowiedzi. Autor artykułu powo­
łuje się na konferenc ję, która się odbyła w Mi­
nisterstwie Spraw Wewn., a która miała na ce­
lu omówienie stanu bezpieczeństwa i środków 
zaradczych dla skutecznego zwalczania bandy­
tyzmu i przestępczości. Konferencja ta stwier­
dza, że stan bezpieczeństwa publicznego po­
gorszył się na sku.ek pewnych powodów, mia­
nowicie: t ) zbyt szczupłej ilości funkdonarju- 
szćw policji, 2) nadmiernego obciążania policji 
czynnościami, nie mającem: bezpośredniego 
związku z zadaniem ochrony bezpieczeństwa 
publicznego/spokoju i porządku w państwie, 
szczupłego uposażenia policji, co ze swaj stro­
ny pociąga ciągły ruch służbowy i uniemożli­
wia należyte wyszkolenie policji. Dochodzi 
więc autor do wniosku, Ui widocznie funda­

menty dotychczasowe Pol. Państw, zostały wa­
dliwi ę postawione i ze swej strony stara się 
wady prganłzaryjne Poi. Państw, wykazać. A r­
tykuł ten, zatrzymując się pobieżnie 1 w biedo- 
stateczna] mierze nad przyczyn a m:c wywołują­
cemu niepożądany stan bezpieczeństwa w pań­
stwie, przyczynę „katastrofalnych* braków w or­
ganizacji Poi. Państw. widzi główni? w tern, że 
jest ona zależną wyłącznie cd Ministerstwa 
Spraw Wewn, Nie kryje się autor z tern. że 
dia niego momentem rozstrzygającym w roz­
wiązaniu zagadnienia służby bezpieczeństwa 
jest podporządkowanie Poi. Państw, organiza­
cyjnie i dyscyplinarnie Ministrowi Spraw Woj­
skowych. Chce on widzieć podporządkowaną 
ogólnym prz 'pisom prawa wojskowego z za­
stosowaniem jurysdykcji wojskowej i przypusz­
cza, że przeprowadzenie zasad, proponowanych 
przez autora, w zupełności uśuwa dotychczaso­
wo niedomaganie policji i znakomicie poinie- 
sie sprawność i poziom służby bezpieczeństwa, 
która w tych warunkach „naprawdę* będzie 
megła ochraniać bezpieczeństwo, porządek 
i spokój publiczny.

Rozumowanie to uważamy za zbyt optymi­
styczne. Chętnie zgodzilibyśmy się z autorem, 
gdyby, zamiast kazać nam wierzyć na slowc, przy­
toczył dostat-cznis ważkie argumenty, usprawie­
dliwiające jsgc założenie. Nie wydaja nam się 
jednak możliwem uzależnienie policji od Min. 
Spr. Wojsk. wpłynjs, choćby w ni?znav.znejj 
mierze na powiększenie etatów Policji Pań­
stwowej, Ilość funkcjonarjuśzów Pol. Państw, 
zależna jest od przeznaczonych na nią kredy­
tów: a w tej sprawie głos decydujący zawsze 
będzie miał Minister Spraw Wewnętrznych, 
Skarbu, To samo da s ę powiedzieć c wyna­
grodzeniu funkcjonarjuszóy/ Poi. Państw, runk- 
ccnarjusze policyjni w państwach, przodujących 
pod względem uriąd^sń administracyjnych, za" 
zwyczaj o wiele lepiej są płatni od osób woj­
skowych (Angja, Francja). Wcielenie w!ęc po­
licji do kadrów wojskowych w żadnym wypad­
ku n"te gwerantuje policji powiększenia jej upo­
sażenia, przeciwnie, pozwala przypuszczać, iż 
łakie wcielenie musiałoby pociągnąć, za sobą 
zrównania piać policji z płacami esób wojsko­
wych. Fakt, że krajowa żandarrnetja austrjacka 
miała lepsze uposażenie od innych wojsko­
wych, nie może być dla danej sprawy miaro­
dajnym, gdyż właśnie to uprzywilejowanie 
żandarmerii w swoim czasie wywołało anta­
gonizm między wojskiem a żandarmerią i by­
ło jedną z przyczyn panujących rozdżwiękćw 
w armji austriackiej. Niezrozumiałym jest dia 
nas, w jaki sposób podporządkowanie policji Mii. 
Spr. Wojsk, może wpłynąć na udoskonalanie 
wyszkolenia policji, bo wszak dla policjanta 
znajomość ustaw 5 przepisów administracyj­
nych ma o Wiele większe znaczenie od wy­
szkolenia wojskowego, osiągnięcie zaś dyscy­
pliny wojskowej wśród szeregów policji jak to 
wykazaia' praktyka., jest możliwe również przy 
podporządkowaniu poiicji Min. Spr. Wewn.

Z kolei rzeczy zastanówmy się nad spra­
wą rekrutacji Policji Państwowej, również po­
ruszonej v/ omawianym artykule. Autor uważa 
iż rekrutacja jest ujęte przez ustawy Policji 
Państw, w rposób zgoła niedostate zny. Nis- 
destateczność widzi w tern, że ustawa nie 
przyznaje pierwszeństwa przy wstąpieniu do 
policji wysłużonym żo*nierzom 1 wydaje się bvć 
niezadowolonym z przyjętego przez ustawy 
werbunku ochotniczego.

Artykuł 25 ustawy, wymieniający warunki 
przyjęcia do policji, według naszego „dania za­
wiera inną wadę. Mówiąc o wieku kandydatów, 
określa ten wiek od 25 dc 45 lat. Nalaisłoby 
raczej dopuszczać w cnarakierze kandyaatów 
ludzi dc- Ó2 lat, gdyż trudno przypuszczać, sby 
ktoś w starszym wieku T^9ł Się poświęcić je­
dynie kasjerze policyjnej. System przymusowej 
rekrutacji policji i  pośród wojskowych jest. 
włrew temu co twierdrt autor, zaniechany w t 
wszystkich niemal państwach.

Na zakończenie zaznaczyć należy, iż za­
sady organizacyjne, proponowane przez autora 
artykułu, niczem się nie różnią od zasad or­
ganizacyjnych dawnej C. K. źancfc-rmerji kra­
jów-j w ftustrji. Porikreśiam, ie  obecnie 
w Austrji, żanciarmerja jest podporządkowana 
wyłącznie Min. Spr. Wewnętrznych. Chęć pod­
porządkowania policji państw. Mm. Spr. Wojsk* 
miałaby jedynie swe usprawiedliwienie w tym 
wypadku, gdybyśmy chcieli zapewnić Min. 
Spr. Wojsk., możność jaknajdalej idącej inge­
rencji w wewnętrzne . sprawy państwa. Kto 
opłaca i wpływa ne skrawy personalne Korp. 
Policyjnego, ten właściwie nim zarządza.

Soualit.
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SPRAWY ZAGRANICZNE,,

Strajk w Niemczech zakończy? się. Po zakończę* 
Ala strejku kolejowego powrócili tamże do pracy ro­
botnicy miejscy w Berlinie, aczkolwiek magistra?: nie 
poczynił im żadnych ustępstw. Straty,Lpowodowene 
strajkiem, wynoszą według obliczeń /hinisterjlim ko­
munikacji kilkaset miijonów marek.

W  Katedrze św. Piotra  w Rzymie odbyła się dn. 
12 b, m. uroczysta „coronecja papieża Piusa Xi.

Oddziały wojsk bolszewickich wtargnęły/na teryto- 
rjum Finland|i, zostały jednak przez wojska finlandzkie 
odparte.

K ró l Belgów Albert J  odznaczony został orderem 
. Orła Białego. - W odpowiedzi na przemawianie posia 
polskiego hr. Sobańskiego,’ który wręczył mu odznaki 
orderu, krói Albert w sposob niezwykle serdeczny 
podkreślił wężły przyjaźni, łączące oddawna Belgję 
Z Polską.

SPRAWY WEWNĘTRZNE.

W  Sejmie Wiieiukiem toczy sią dyskusja nad 
fOTmułt, orzeczenia o włączenie Wiieńszczyzny do Pol­
ski, Do głosu zapisało sią 47 mór/.ców-

Sejm na wniosek p. s, Bryla ąludowca)' postano • 
wtł przejść do porządku dziennego nad wniesiufiyiti 
przez rząd projektem nowej ustawy.o odbudowie. Wo­
bec tego minister robóz publicznych prof. Gabrjel Na­
rutowicz pouał sią dc dymisji.

Minister kolei Maznych tui. Sikorski wskutek złe­
go stanu zdrowie zmuszony był wyjechać . na kuracją 
do Meranu.j Zastępcą jego  mianowany został wicemi­
nister Eberhardt,

'Zm arł w Warszawie przeżywszy la- 77 prof. Lu­
domir Taraszklewicz, znakomity znawca procedury cy­
wilnej. którą od kliki iat wykiadał nu Unlwersytćicie 
Warszawskim

jE O H ia  m u itęsu fflł

W ntedzhicj dn. 14 t. m, po po jud. w sie­
dzibie Tow. literałów i dziennikarzy polskich 
b. liczne grono osób ze świata literackiego 
i dziennikarskiego czciło aniore szeregu popu­
larnych prac dla młodzieży, Władysława Umiń­
skiego, z okazji 25-!ecia Jego prs-y pisarskiej 
którą zapoczątkował ze ś. p. Mieczysławem 
Brzezińskim/Konradem Promykiem, oraz ir.riymi 
Sdeowym< pracownikami na polu oświaty, kiedy 
to trzeba było iść z książką polską do wsi i mia­
steczek dro^ą konspiracvjnqv Do takich ideo­
wych pracowników, którzy najmniej myśleli
0 korzyściach materjahiych, zapatrzeni jedynie 
w przyszłość młodego pokolenia polskiego, ha- 
leżał i Władysław Umiński.

Czcigodny Jubilat często zaszczycał swe- 
mi pracami „Gazetą Policji Państwowej" i tyg. 
„Ma Posterunku", w któryrii obecnh drukuje 
najświeższą swą powieść , Rycerza Wolności".

Redakcja obu wydawnictw łączy sią ni- 
ni?j»zem z wyrazami hołdu i serdecznemi ży­
czeniami, złożonemi Mu w drtiu: jubileuszu przez 
całą prasę polską.

WALKA Z KOMUNIZMEM.
— Policja warszawska aresztowała szpiega i agi­

tatora ko nunistyc-znego, 27 letniego Ajzyka Dlnica, 
rzekcmo kupca lwowskiego. Znaleziono przy nim ja­
kieś szy'rov/ane pisma i ngtatki z Płus kirowa, które 
przedostały sią do Lwowa nielegalną <j|rógą, oraz wię­
kszą kwotę pieniążną w markach, frankach i dolarach. 
Dinie rniaf przy sobie paszport iegaln.y, wystawiony 
prze?. Lwowską Dyrekcje Polkyjną.

—  Pod koniec zeszłego tygodnia póiicja pań? 
stwowr wykryła w Warszawie i aresztowała 3 czionków 
3-jo  komunistycznego powązkowskiego kota- młodzie­
ży, zorganizowanego, .zaopatrywanego w nielegalną 
bibułę i prowadzonego przez 17-letmegó ucznia Szy­
mona Berenhoica, zamieszkałego przy ul. Dzielnej nr. 
65, używającego pseudonimu „Jerzyk Jatl“ , . któpy" ce­
lowo bywał w związkach zawodowych i .dzielnicach 
podmiejskich Jia nawiązanie znajomości nżbezroboczy­
n i i zdemobilizowanymi młodzieńcami. Zaprasza! ich 
na rzekome wieczorki z muzyką do mieszkania uprze­
dnio przez niego zaagi.towanegc młodzieńca," używają­
cego pseudonimu „Janusz". 'Tam zaś, po agitacyjnych 
przemówieniach komunistycznych, skłonił obecnych 
do utworzenia wspomnianego koi a- komunistycznego 
młodzieży. Sam Berenhoie dla siebie zachował ńej- 
bardziej odpowiedzialne stanowisko, t. j. organizatora- 
instruktora.ponadawawszy sy/ym towarzyszom pseudoni­
my: „Czarny'. „Rengutka", „Bąbelek", „Swój",- „O iek"
1 „Władek". O sobie rndwłt, że choćby go powieszono, 
nie .ryprze sią, że jest komunistą, gdyż jako tak! już 
siedział pa ^Pawiekw1 ( i i  lotnie był arasatówanjf 2 raży;

pierwszy raz 2S kwietnia r. z z powodu posiadania 
■większej ilości broszur komunistycrnycn w mieszkaniu; 
drugi raz z powodu kolportowania tychże 34 paździer­
nika. r. z. na piacu Teatiuirtyin, kiedy to zachęca! 
obecnych do'w zorowana sią na niir co do wytrwało­
ści i Jawst praktyczne iekcje akcji konspiracyjnej, na­
kazując szczególną ostrożność przed policją). N ie po­
mogły „ostrożności" i kółko w caiym skiedzie, po nie> 
operna dwutygodniowym istnieniu, jt. j. po trzeć,ięm 
zebraniu, zhnluzło sią w urzędzie policyjnym, gdzie 
przy badaniu, podczas aktu konfrontacji —  koinuhi- 
styczno bohaterski „Jerzyk" obrai lob ie  dziwny sy­
stem obrony, zwaiając całą winą akcji nielegalnej na 
nieuświadomionych przoz niego „towarzyszów", ozem 
ci, rózwścleklenl, usiłowań go doraźnie żłinrzować, 
a tylko obecni funkcjonarjusze policji udaremnili ten 
samosąd, .

—  Odsiadujący więzienie warszawskie zet agita­
cją Komunistyczną, bandyta Szyile reraz dopiero dowie- 
<S'ia} sią o ujawnieniu swych bandyckich sprawek, 
a że miał już .yznaczoną kaucję w sumie 30,000 ma­
rek i kaucja ta była złożona, sędzia śledczy, po ujaw­
nieniu jego bandyckiej przeszłości, kaucją cofnął. Przy­
jaciele Szyi I eg o oświadczyli, że jeżeli chodzi o pod­
wyższenie kaucji, gotowi są sumę zwiększyć- Oczywi­
ście, po wykryciu przez P. P. spraw Komunisty, mo­
wy być nin mogło o kaucji. Sędzia, chcąc odstraszyć 
od narzucań 's ię  ż kaucją, oświadczył przyjaciołom 
Szyilego, że gdyby ztożyii dwa miijony... Jeszcze sędzia 
nie zdążył dokończyć zdania, gdy zgoJę na 2 rriiijony 
natychmiast wyraionu, Sędzia oczywiście na żadną 
kaucję się nie zgodził.

WALKA Z BANDYTYZMEM.
—  Podczas Ostatniej odbytej obławy policyjnej 

w różnych dzielnicach m'. s t., Warszawy zatrzymano 
ogółem  531 osób podejrzanych iub niapcsiadających 
przy sobie dowodu jsobistega, Wszystkich zatrzyma­
nych, ceiem wylegitymowania się, odprowadzono do 
właściwych komlsąrjatów.

— Policja 12-go komisarjatu m. st. Warszawy 
ujęła 12-letnlegó Ryszarda Kolbicza i 13-ietniego Wa- 
ciawa Koncińskiego, którzy za pomocą wybijania szyb 
wystawowych okradli sklepy: M; Girnsla (Elektoralna

10) — bielizna i konfekcja, „Maryland" (Bielańska 
Ns 17) —  wyroby Łytunlowe oraz kilka sklepów przy 
ui. Solnej Karmelickiej,; Lesznie, Chmieińej r Marszał­
kowskiej.

Podczes rozpatrywania przez sąu doraźny . 
sprawy,bąn<fytóvr, którzy dokonali podwójnego mor* 
derstwa w domu nr. 21 przy u l Tarczyńskiej, funkcjo­
narjusze urzędu śledczego m. st. Warszawy przy po­
mocy ooiicjantćw, zatrzymali na: sali, W poęźekaini 
i w ikorjjiarzu '-2, ziedziei zawodowych, którzy, żądni 
wrażeń, przyszli przysłuchiwać się raz prawom. Wszyst­
kich zatrzymanych, osadzone W areszcie przy urzędzie 
śledczym. ’

: —  Foiicja śledcza w m. Ostrowiu wykryła ao" 
brze zorganizowaną szajkę złodziejską, która od dłu­
giego czasu niepokoiła miasto naczc i okolicę. Oo 
bundy naieźeii: Ant. Stenze!, Jan Wawrzyniak. Wied. 
Kamieński, ignacy Garbarozyk. Marja,. Zalewski, rtifred 
Altman, Elżbieta Sokołowa i Józe f Wybiera. Wszyscy 
są już pod kluczem: aresztowane, także niejakiego 
Brzechczyną z Kalisza, który złodziejom dostarczał 
narzędzi. Wielkie kradzieże popełniona ostatnio w tu­
tejszym sądzie, gazowni, w Krępie ma owa szajka na 
sumieniu, prócz wielu Innycn.

,'eszczf. w maju rbku zeszłego w lesie ka- 
backim pod Warszawą znalezione. 2-ch zastrzelonych 
mężczyzn, Kam‘ńskiego I Szyliego, Wywiady przaprc 
wadzono stwierdziły, że byli to zawodowi bandyci, 
i zginęii prawdopodobnie z raje: współtowarzyszy w cza­
sie porachunków, Przypuszczenia okazały sią trafne. 
W tych dniach poiicje pow. warszawskiego aresztowa­
ła kliku podejrsanyćh osób. z których badań zastępcą 
kierewniką ekspertyzy śledczej . Wajcman dowiedział 
sią, że z jednym z uczestników wyżej wspałnniźnegr, 
zabójstwa by.1 niejaki Henryk Tryboli (Emilji Piater 13). 
AresżtoWańó tedy Tryboiego, który z początku wypie­
rał się zarzucanego mu czynu, ale wobec przedstawie­
nia mti dowodów, przyznał się i wskazał drugiego 
uczestnika zabójstwa w osobie Fabksa Szyliego (Luc­
ka 36), brata zabitego Szyliego. Tryboii przyzna, się 
ponadto do szeregu popełnionych przez siebie, kradzie­
ży, specjalnie trudnił się on okradaniem pasażerów 
w dorożkach. Zeznał, że w dniu zabójstwa kam-T.tćw 
swoich, umówili się, by dokonać napadu bandyckiego 
pod Piasecznem, V« lesie kabackim zabity Szyile po­
stanowił wycofać s.ą i odmówił udai>ie się na napad, 
wówczas koiedzy. by ich nie zdradzi!, dali do niego 
kilka strzałów, W obronie jegn stanąi drugi bandyta 

1 Kamiński i powstała między nimi walka. Dwóch wy­
żej wymienionych bandytów zostało zabitych, trzeć: 
zad Feiiks Szylie otrzymał ranę w bok, z której sią 
wyleczył.

WALKA Z PRZEMYCANIEM i FAŁSZOWA­
NIEM Wa l u t y .

— Do banku ;„Unior. Liberty" w fllsjach Jero- 
zotimsk'eh w Warszawie zgłosił sią ktoś. celem wymia­
ny banknotu stiidclarowego na marki pclsklu, kasjer 
banku skonstatował jednak, że banknot t e t  zestał 
zręcznie przerobiony z dwu doiarów natsto. Jegomościa 
tedy zatrzymano i oddano w ręce p.oiićji, zawiadamia­
jąc o tem X-ty końiiśarjat. Okazało ęię, że jegomość 
ów został oszukany przez jednego ze stałych gości 
cukierni „Zfcty Róg" przy rogu Marszałkowskiej I Alei 
Jerozolimskiej. Wywiadowcy policji ' zarządzi)1 tedy 
wfcimwacjią <> tiik.ltir,-:! I t«ge£  dnia wiaczorest !n_-

go oszusta aresztowano. A le był on tylko puszczającym 
w obieg, przerobione tioiery, a agentów takich jest 
w ięcej.' Wskazał jedrak tego, od kogo banknot ów 
otrzymał. Policja udała sią do Słoucwca. gdzie fałszerz 
ten zamieszkiwai i tam go aresztowała. Aresztowa­
nych w” tej sprawie odesłało do 3-sj brygady urzędu 
śiedc^ego, gdzie prowadzone jest dochodzenie, które 
Obejmuje coraz starsze kręgi.

—  Jeden z b. urzędników defensywy policyjne] 
w Warszawie, będąc w tych dniach wSosnowcu, woadł 
pa trop iiczne.i bandy, której ceiem byia jaknajszko- 
diiwsza dzlaiainość przeciwko poiskiej kasie skarbowej. 
Natychmiast przyjecha! on do Warszawy i podzielił 
się Ye swoimi tnformacjzmi z dyrektorem departamen­
tu kredytowego w ministerstwie skarbu. Natychmiast 
P. P. zbadała nadeszie z Sosnowcu banknoty tysiąc- 
frankowe i istotnie znaleziono dwa banknoty tysiąc- 
frankowe tak bobrze podrobione, że długo zastana­
wiano sią ńac tem, czy są one fałszywe naprawdę, 
zwłaszcza, że fiija P. K. P. jp. w Sosnowcu za banknoty 
tą zapłaciła 547 tysięcy marek polskich Stwierdzono 
jeanak, że banknoty te są istoir.ie fałszywe, podrobio­
ne jednak do niepoznania. Rpzesiano natychmiast 
teiefonogramy do wszystkich fiiji P. K. K. P. celem 
wstrzymania zakupu tysiącfrankówek i wysiano na­
tychmiast urzędnika P. P. do Sosnowca, który, otrzy 
mawszy poincenie wezwania do pomocy m lejsciwej 
poiicjl, wszczął energiczne kroki, celem zdemaskowa­
nia bandy.. Gdy już wszystkie hjći znajdowały B*ą 
w ręku pohcii, przystąpiono do działanie. Komendant 
poiicji p. Zagórski iącznicze swym zastępcą p. Lipskin. 
przeprowadzili szereg rewizji, które dały wynik bardzo 
dobry. Aresztowani* zóśta ii:' Saityk Słomnicki z So­
snowca, S/lamn Lesser z Sosnowca, Jankiei Landsberg 
ź Będzina, Majtóćh Pachter, Abe Majer Szapiro, Faktor 
Altei, Jankiei Rychner, Jojne Kornwasser wszysej 
z Sosnowca oraz Hamer i Hinterer z Krakowa.

WYWIADOWCA P.P. W ROLI KUPCA.

Dn.ą 23 grudnia r. ub., w czasie przewożenie ko­
leją z Mirkowskłej fabryki papieru w Jeziornie na sta­
cją towarową Wąrszarra-Wschodr.ia —  19 bel bibułki 
do papierosów z wednemi znakami „Aida", skrudziono 
11 bel tej bibułki jwartośći 1.2O0.003 mk. Zawiadomiony
0 tem urząd śledczy wszczął energ!czne dochodzenia
1 wkrótce usttiiił, ie  bibułka ukazała się Już na' rynku. 
Jeden z wywiadowców urzędu śledczego udai się na 
gieidę tytuniową, mieszczącą się w cukierni Turowera, 
przy ui." Przejazd nr. 7. gdzie poznai się z pośredni­
kiem, Aoramem Szwagrem. Eiorąc się na zręczny spo­
sób, podał się za kupca przyjezdnego z Baranowicz, 
oświadczył, że pragnie nabyć wszystkie 11 bel bibułki, 
przyczam jako zadatek dal lOO.COt) mk. gotówką. Na­
stępnie udali- się o.iI do Zelmana Zanćmai.d przy ul. 
Targov/ej nr. 35—37. Tanr blisko 4 godziny trwał targ, 
gdyż Zsldruan nie chciał wskazać miejsca ukrycia bi­
bułki, dopóki nie otrzyma całkowitej sumy tj, 1,200.003 
mk. na rękę. Gdv już wyzyskano wszelkie sposoby, 
a Zaldman byt nieugięty, wówczas rzekomy „kupiec 
z Baranowicz" wystąpił jawnie jako przedstawiciel po­
licji, żądaj.sc wskazania miejsca ukrytego łupu. Udali 
sie wtedy wszyscy na ul. Radzyminską, gdzie długi 
oprowadzali wywiadowców, poczem Szwagier i Zajdman 
usiłowali umknąć przaz przechodni dom, lecz nadare* . 
mnie. Tymczasem wspólnicy paserów, wiedząc już
o wszystkiem, zajechali do demu Nr. 35—37 na Tar­
gową, platformę i namierzali wywieźć wspomniane 
11 ba bibułki. Będący na czatach inni wywiadowcy, 
zatrzymaii woźnicę i caiy transport towa.-u kazał! 
zawieźć na ul. Daniłowlcrowską do urzącu śledczego. 
Szwsyia 1 Zajdmana aresztowane.

n o w y  k om en d a n t ?. P.
„Rozwój" łóazki w Nr, 43 donosi: Do Piotrkowa 

przybył nowy komendant pclicji p. Tulpycnś, który tak 
energicznie zabrał się do złodziei, że oddawnn kra­
dzieży w m ifście tem nie flotowano.

Wszyscy złodzieje siedzą w kiatce, niektórzy wy­
jechali do innych miejscowości, a są tacy, co jeden 
drugiego uśmiercił, za to, że gd wydano.

STRZAŁY DO KOMORNIKA I POLlCJl.
Z polecenia sądu pokoju w Zakroczymiu, w nie­

dzielę unia 12 b. rą- komornik Mieczysław Święcicki 
■juai się do wsi Wólka, gm. Pcmiechowc, celem ople* 
c?.ętowania majątku, pozostałego po zmarłym Stanisła­
wie Osińskim." Uonieważ zglasżający podanie do sądu 
Stefan Blaiorucki, zięć zm aregc zameldował, że syn 
zmarłego Stefcn Osiński groził, iż każdego, kto zbliży 
się do jego Jemu, zabije, komornik poprosił do asysty 
policję. Dwóch policjantów w towarzystwie komornika 
i Stefana Biaicruckiegc udali się do majątku. Przed 
domem stai Stefan Csiński, a ujrzawszy policję i ko­
mornika cofnął się, zamk -ąwszy sa sobą drzwi i, gdy 
cl zapukaii do drzwi, Osiński spyłai: kto tam? odpo­
wiedziano, że pdlicjec ale w te; chwiii posypały się 
strzały po przez drzwi, od których zestal zabity Stefan 
EiałorucKi. Komornik policjantami odsunęli się od 
drzwi i ■ wezwali pomocy r oiicji w większej iiości. Po 
chwili jednak Osiński otworzył drzwi i wowens za­
bójca r-ostał aresztowany.

ZGON NA POSTERUNKU.
fła dziedzińcu gmachu !V-go komlsai-jatu policji 

przy ul. Niskiej nr. 10 w Warszawie, podczas rannej 
zbiórki zmarł ungle z niewiadomej ria racie przyczyny 
pozostający na służbie posterunków tegoż komisarja 
ta, 54-ietni Stanisiaw Kubiak, klóry służył w poiicji od 
chwili aałaidnift straży ubywateiskiaj.
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Zachodzi olbrzymia różnica wartości arty­
stycznej między ..Balladyną* ę fc Lilią Wenedą*'
Słowackiego. __

Widzieliśmy już, jak poeta konstruować 
musiał dopiero urok I piękno „Ba-iadyny", 
podpierać je fundamentem rasowości i kolory­
tu balladawo-legendowego; jak pomimo wszyst­
ko w tragedji tej zostały braki wielkie—prawdy 
i nadmiar wielki—przesady.

Całkiem inaczej rzecz sit; ma z „Lilią We- 
neidą". Jest daleko szczersza—gfęooko szczera. 
Albowiem wyrosła nie tylko z umiłowanej idei 
teatru, sceniczności, lecz z odrębnego całkiem 
pocżucła swojskośd. Z niezmiernie poetyczne­
go rozumienia ps/choloyji plemienia wenedów, 
które toczy walkę na śmierć 5 życie z plemie­
niem lecHtow. Ta psychologja poetyczna jest 
przytem odbiciem samego Słowackiego: jego 
wjelkfeyo przeduchowitmia i podstawowej mu­
zyczności, rzeęby można w tym wypadku—har-j 
fowości. A  ze zawsze najlepiej kształtują się 
te dzieła, w które autor wkłada bezwiednie 
dno; swojej duszy—wdęc i „Lilia Weneda", z te­
go .dna duszy Słowackiego wyrosła, jesi: szcze­
ra, p:tnimo niewątpliwych jeszcze nalotów ob­
cych wzorów, i skąpana w jedAmitem tworzy­
wie. Jednorodność żywiołowa jej twórczego ma- 
terjału odoiera jaj wszelką sztuczność,—prócz 
tej jednej,_ dozwolonej sztuczności—niebotycz­
nego napięcia tragiczność: i jej pojedynczych 
efektów- Ąle to już jesr raczej sztuka czysta 
i wielka, niż sztuczność.

Owa psychologja harfowa „Lilii Wenedy* 
to odblask poetyczńoścl i marzydelstwa, które 
było w całym narodzie wenedów i jest jaszcze* 
według wyczucia Słowackiego1 — dzisiaj w po­
lakach. F^ska zaś weneciów w boju rozpacz­
liwym z lechairi, to klęska szczepu, który po­
siada ?a uczucia w sobie, zo wiele har-
mopji, poświęcenia i tkliwości. Lechlci są okrut­
ni, wenedzi są kochający i natchnieni. Lecliici 
mają w sobie coś z krwawych wikingów, Skan­
dynawów lub brytyiczykdw, tak jak ich opie­
wał Szekspir—wenedzi, przeczuleni, wrażliwi, 
padają ofiarą swojej  ̂niedostatecznej srogości 
a nadmiernej skłonności do kochania swoich 
najbliższych i do wczuwanla sie w głosy przy­
szłości i Boga.

Dlatego to Wenedzi występują przed fia- 
mi po dwoje. Dwie siostry Lilia i Róża, choć 
iak różne, ale najmocniej zbratane Jednym zło­
wrogim jściskiam cierpienia i męki. I tak sa­
mo te? wvstepuje jeszcze większe wcie-ente 
spójni rodzonej— w dwu braciach tych sióstr 
a synach króla Derwida: Lelum 5 Polętom, Wal­
czę oni skuci jednym łańcuchem, 1 tworzą prze­
dziwną posłać wodza ̂ o.dwóch głowach. A wre­
szcie bezmierna miłość Derwida dla córki Lilii, 
i jej miłość dla ojca i braci dopełniają tego 
obrazu rodu królewsko-harfJarskiego, skazanego 
na katusze i śmierć.

Ż takiemi właściwościami duszy i charak­
teru, wenedzi giną. Chociaż był tft lud rosły 
i iiczr.!eszy od iechltćw, widocznie podstęp­
nych E drobnych, bo tak oto mów: sam Lech 
no schwytanych jeńców: Derwida i jego synów.

Gdzie mól kat? Ten ml człowiek plunął w  oczy,
Że  ja  maleńki, to on  m ną pogardza,

1 f l  wiem, że m ego miecza n|e udźwignie.
Gw lncne, pntrzaj, jaki to lud rosły,
Ja  kom ar i krew z n iego  wycisnąłem.
I wycisnąłem  w raku jak  cytrynę,

Ogromny kontrast zachodzi między czy­
nami wenedów a lechitów. Pierwsi zwą, się do 
ofiary E śmierci; Lilia Weneda; już na poły. du­
rzą chrześcijańska;, idzie z starcem świętym, 
Gwaibcrtem, żeby u okrutnej Gwinony, żony 
Lecha, wy&łagać uwolnienie swego ojca i bra­
ci—i gotowa jest wszystko jej oddać W ofie­
rze i być samo ostatnią niewolnicą; drudzy 
oławią się w okrucieństwie i słów i spełnio­

nych gróźb, Jak potwory. Gwintmu rdzkazuje, 
żeby staremu Derwidowi wytopiono oczy, i że­
by dano je do zabawy jej najmłodszemu syn­
kowi. Jest to zatem wilczyca i wilczęta. A Lil­
ia Weneda—jest gołębica i anioł jednocześnie: 

I-, mną jest każdy kwiat i każdy gełąb,
Go biaiy, jak ja, swą mnie siostrą mniemw 
3 ten jest na mną, co ned gołębiami 
W nieba błękicie Jeszcze wyżej lata:
A gdy mię nazbyt przyciśnie nieszczęścia 
Gotów odebrać gołębiowi skrzydła, 
i mnfc dąć skrzydła., bym od ludzi poszła.

Cuda jej poświęceń I miłości, to główna 
myśl przewodnia tragedji. Przez nią mówi sam 
Słowacki, sam . ftnhelli, „stworzony na ofia­
rę Serca";*.

Gwlnona zgadza się wydać Lilii ojca, ale 
pod, warunkami, które przeinćdz fest w'stenie 
tylko sam ąud* tyiko ukryty współudział ta­
jemnych wyższych mocy. Gdy rzucają Derwida 
wężom głodnym pa pożarcie I Gwinona cieszy 
s!ę zawczasu oiekielnem widowiskiem—Lilia We- 
fieda grą na harfie zaczarowywa węże, i one 
miast żreć starego ślepca—słuchają czarodziej­
skiej muzyki. Gdy każe uwiązać za włosy Der­
wida do gałęzi drzewa, jeden z braci skutych 
łańcuchami, celnym rzutem topora (przypomi­
na Ło tok Wilhelma Telia) przecina włosy 
i uwalnia ojca- Gdy Gwinona rzuca Derwida 
do wieży .głodowej, Lilia karmi go liliami wod- 
nemi i ó,cąla,

Ale tak cudownie wy grąne zakłady, jeszcze 
więcej tylko rozbestwiają Gwinonę, — i kiedy 
ma ona odesłać Cerwidowi harfę jego czarów- 
ną -  w pudle znajduje nieszczęsny trupa Lilii.

Harfy są siłą wenedów, ale i ich słaboś­
cią. Podżegają do męztwŁ, ale i jęczeć umieją, 
i przeto osłabiać dzikość i brutalność, tak, po­
trzebne w wiekowym boju; Dla tego Roza We- 
meda—jedyna, twarda i nieubłagana w rodzie 
Derwida, kapłanka, rozumiejąca prawo historji 
i wojny—ostrzega przed rozm^kczającem dzia­
łaniem harf : sama woli nóż, którym też zabi­
ja syna Lechów.

0 TEATRZE.
Reforma teatru.— ?r7<idsfcaw3e.nla Haass Sadowa.

Usiłowania zreformowania teatru od stro­
ny artystycznej, mniej iub więcej udatne, nie 
sięgały dp jadu sceny, nie zbliżały się do 
istotnych przyczyn dzisiejszego upadku sceny 
i w gruncie rzeczy nie sprowadziły oczekiwa­
nej naprawy. Teatr cierpi i choruje, bo aktor 
jest chory, a chorobę jego wywołują bakcyle 
cynizmu, rozrastające i pleniące się świetnie 
na rutynie artystycznej i na obniżeniu człowie­
ka w aktorze, do którego doprowadzają go 
stosunki panujące w teatrze < stosunek społe­
czeństwa do teatru. Życie samo nieraz prowa­
dzi, niewidzialnie ludzi m: drogi nowe, trzeba 
umieć wsłuchiwać się w jego podszepty i chę­
tnie iść za niemi, Dó tych szczęśliwych, któ­
rym życie samo pomogło należy Haass-Bar- 
kow. ' Kiedy w czasie wojny tysiąca rannych 
i chorych, zalegało szpitale w Niemczech, nale­
żało umysły ich zająć, cierpiącym i wątpiącym 
podnieść ducha, wsuazać na jakieś inna pier­
wiastki niż rnaterjalne, tkwiące u w ór naszego 
bytu. Postanowicno przeto urządzać po szpita­
lach przedstawienia,

; Czerwony Krzyż zwrócił się do haass-Bar­
kowa, zawodowego aktora, o urządzenie przed­
stawień. Odpowiadając życzeniu, Haass-Bar- 
kow, który już przedtem był znany ze swych 
głębszych zapatrywań na sztukę i na życie, ze­
bra! koło siebie amatorów, ludzi zapału i po­
święcenia, nie mających dotychczas n.ic z tea­
trem Wspólnego i rozpoczął z nimi szereg 
przedstawień dle chorych żołnierzy po szpita­
lach i schroniskach dla inwalidów w różnych 

ńriiąstąeh i miasteczkach niemieckich. Szuka- 
no w litęręturze za repertuarem i znaleziono 
•e d y n ie  misterja • średniowieczne i bajki uśceni- 
z o ^ ń “p,Mcó jedynie godne uwagi człowieka.

który wobec-grbzy śmierci i powagi życia, su­
rowo na- sztukę patrzy.

?o skończonej , wojnie wszyscy ci, cc L /H 
na tych przedstawieniach : widzieli ich wyjątko­
wy wpływ ns.. publiczność, namówili twórcę ich 
Haassj^Barkowa, ażeby rozpoczęte dziele dalej 
prowadził, ażeby nie porzucał myśl? stworzenia 
prawdziwego uroczystego ludowego teatru, któ­
ryby w przeciwstawieniu do ginącego obecnie 
teatru, byt obrazem istotnego ruchu duchowe­
go obecnej społeczności, postawionej nagle 
i bezwiednie w czasie wojny wobec zagadek 
bytu, wobec tajemnicy dziejów narodów’ i je­
dnostki.

W rpaju .1919 roku, w porozumieniu ze 
związkiem nauczycieli szkół ludowych, po­
wszechnych złożył swój zespół- H cs.-Barkow 
ze studentów I ucznió?. szkół sztuk pięknych 
i rozpoczął swoją artystyczną pracę. Zespół 
ten nie ma swojego stałego teatru, lecz gra 
po miascacń i miasteczkach zwykle na zapro­
szenie miejscowych stowarzyszeń lub grup spo­
łecznych, Grywa tylko misterja i bajki. Po 
kilku latach zespół ten cieszy się w całych ̂  
Niemczech rozgłosem, który zawdzięcza swo­
im artystycznym wysiłkom, swemc odrębnemu 
traktowaniu sceny, przejawiającemu się w,każ­
dej sztuce, bęz względu na jej charakter. 
Przedstawienia te posiadają zasadniczy ton, 
czy nastrój,, który je z caiego szeregu Innych 
widowisk wyróżnia, a wypływa on, jak słusznie 
opisujący swe wrażenia z tych przedstawień 
Ernest Uebl? powiada, z trzech źródeł* z zespo­
łu, z wyboru sztuk i z indywidualności Haas,s- 
Barkows. Zespół składa się z młodych ludzi, 
nie zawodowych aktorów, którzyby prawdopo- 
debnie nigdy na zwykłą scenę nie poszli, nie 
chcąc oddychać panującą tam dzisiaj atmosferą 
i poddawać się istniejącej, rutynie i metodom 
pracy. Poszli oni na tę amatorską scenę . z en­
tuzjazmem, chcąc spełnić względem sztuki 
i społeczeństwa z powagą i mocą ofiarę, Jak>j 
one od człowieka żąuają dla rozwoju nietylka 
swego talentu, ale i dla kształtowania własne­
go człowieczeństwa.

Wysoki poziom moralny, 1 poparty pew- 
nemi -przepi^arni postępowania, jak ograni­
czenie w spożywaniu mięs*, i . alkoholu, na­
wiązywaniu stosunku bezpośredniego z pu­
blicznością w danem miejscu, do którego ze­
spół przyjeżdża,, nienaganne prowadzenie się, 
wyrabia w jednostce zespołu taką moc ducho­
wą, źe płynie ona ze sceny do widzów i dzia­
ła jako a.tystyczno-moralny element przetwa- 
czający dusze.

Repertuar tych przedstawień stanowią 
średniowieczne misterja i dramatyzowane baj­
ki. Dawano dotychczas „Taniec śmierci", je­
dno z najpopularniejszych misterji średnio­
wiecznych. Następnie Tf .ofila. ów prawzór Fausta, 
opisujący biskupa, który porzues swą godność, 
a djabłu duszę zapisuje dla osiągnięcia ziem­
skich celów, później zaś skar żony, modii się 
przed ołtarzem .Matki Boskiej, ażeby się ta 
nim wstawiła ? przebaczenia wyprosiła. Grano 
również misterjum o Raju i pierwszym grzechu. 
Szopkę Bożego Narodzenia i misterjum wielka­
nocne, uraz wiele bajek Grima usceńizowanych 
przez ctłor.ków zespołu. Repertuar ten oparty 
jest na jf>ejgłębszych tradycjach zachodnich 
światopoglądów; po"ywa człowieka swą głębią 
i prawdą- Każdy z aktorów czuje powagę 
swojej roli 5 substancje cał-j sztuk?. Każdy 
z grających wczuwa się imaginacją w całość. 
Stąd n£ przestawieniu wychodzi głębia ducho­
wa całości. Przedstawienia dawane są w sa­
lach, w kościołach, lub szkołach, na podwyższe­
niu 1,20 m, do 1,50 m. W większych miasta* h 
urządzą się przez tydzień lub dwa uroczyste 
przedstawienia yf mniejszych pó kilka dn?. 
O przybyciu żespoiu zawiadomione naprzód 
władza misjikię, zwykle lokują członków zespo­
łu po prywatnych, co niepomiernie
ułatwia bezpośredni stosunek ze społeczeń­
stwem, daje dużo sposobości do bezpośred­
niego tłarfcjczjprtijt celóv/ i zadań tychże przed- 
stawdęń,. a obcowanie wysoko etycznie .posta­
wionych artystów-amatorów z prznciętnem.oby<- 
wateTsjjp, rozwija kulturalni;- obie strony, wzmac*



118 fltfl GA£ETA TOLTCJt PAŃSTWOWEJ. Jfc 8

nfając zapal dop-acy jednych, a budzi umiło­
wanie do pnwdziwaj sztuki w drugich. Cały 
dochód 7 przedstawień po odłączeniu wydat­
ków wpływa do kasy towarzystwa, wykluczone 
są wszelkie dewidendy lub procenty dla przed­
siębiorców lub dyrektorów, jak również wszel­
kie interesy związane z przedstawieniami. Je­
den jedyny cel przedstawień to wpływ arty­
styczny i kulturalny na społeczeństwo.

Nie da się zaprzeczyć, że p ie rw szym  im­
pulsem do przedstawień Haass-Bajkowa były 
przedstawienie misterjów Steinem, urządzane 
w Monachium. Grar.e one były p-ze.r amato­
rów z pietyzmem i Jakby ze świadomością 
spełniania podczas gry pewnych tajemnic du­
chowych. Wiele też ze światopoglądu Gteine- 
ra przejęto w zespole Haass-Rcrknwa, a wy­
soki ton i powaga, które z tych przed­
stawień widzowi się udzielają, da się osiągnąć 
tylko przez. rozwijanie w sobie człowiek*? lep­
szego, a pokonywanie człowieka-zwierzątka. 
Ten sam repertuar grany .przez i/utynizows- 
wanych i cynicznych aktorów, nudę i uśmie­
szek wywoływał by u ..widzów, Tylko czło 
wiek odrodzony może uratować artystę iCatru.

Franciszek Siedlecki.

nom BRZEG.

Ot!

K S I Ą Ż K I

STANISŁAW KUTRZEBA. Polska Odrsóione ŹSJŻ- 
t W l ,  -  - Gthettiner I W oif. W arsz. Kraków. 132!,

Pr. M, Kutrzeba ma sposób  pisania rzeczowy, 
abjektywny, Informacyjny — I dhto& o książki tego  au ­
tom . cnoC nie o K n lsw a lą  —  podnią zaw śza wlaiks. su­
m ę na^nr użytecznych 1 ważnych wiadom ości. jW  książ­
ce  św ieżo  wydanej mamy dokładną >poy/ins< wszy­
stkich spraw, pd początk i wojny związanych ż odbu ­
dow ą Polski. W ięc naprzód m ówi autor d- samym wy­
buchu wojny  —  o  polityce N iem iec i ZBtożńośd Aus*r]! 
od  M (omieć. M ar-y  da lej cb rcz  stanu um.ysiów w  :rzach  
dzielnicach PoIskI, przygotowania p p tó fbn ćze  z jedne] 
strony, a  organ izacja lo la-ne z drugiej. ZwfaaH też  
u w agę  autor na różność stanowiska Państw central­
nych a koallcll, a przyttm  niejednolitość p rc ląd ó w  
-s ró w n o  N iem iec i P,ust'j5, Jak I Rosił aM rzn c ji z An­
g lią . Austrja um ożliw iła sfo rm ow si io się  i. ?w L eg jo -  
■piw polskich, ntóre m iały walczyć z  Rosją. O rganiza­
c ja  Ich właściwie poprzedzała wojno, a le  C~ czasie wol­
ny przetworzyły się one w siłą  'jit.-w. bnę. N. K. N . dą- 
^ył d e  stworzenia Polski w  granicach AustrJI, gdy  
kon gresów ka marzyła o  zjednoczeniu pod btrie id  ca­
ratu, Były to dw ie ortontccja, do  ' k tirycn  przyłączyła 
s ię  trzecia, prusfcs. Dn, 5 sierpnia 1915 r. N iem cy za­
ję li W arszaw ę. On. S październik i 1916 r. v-'llhelm o g ło ­
s ił n iepodm gloś^ Polski tb-irćzo ciasnej), K oniec koń­
ców  Rosja rostete usun ięia i  granic Polski. Dzieje  
okiipacjl, organizacja kraju, rada stanu, regencja 11. d.—  
oto treść dalszych -ozdzle lów . W reszcie nadchoJii 
klęska Niem ców, upadek AustrJI, n iepod leg łość  Istotna. 
D ale j m am y dziele kongresu, traktaty, terytorja p r ;  »
fiisane Polsce, weika o  nie, naruszenie ustaw  W ilsona  
Gdańsk, Cieszyńskie, Sląs':/. Budown państw.? trąd* 

Tiości, woluta, arm ja, sejm , administracja, debaty nad 
jconstytucję, zakończone ustawą 20 lu tego  191* r. ■— 
Plebiscyty, Qórny-& ą$k, Ś lqsk  Cieszyński, um ow a z  m. 
Gdańskiem ; Reform a ruina ś t. d. -  ■ oto  bngata treść 
książki p. Kutrzeby. Pozosta ły  jeszcze sprew y  n ieroz­
strzygnięte (G alic ja  wschodnia). —  Spokojny ton książ­
ki zaleca ją , jako  dzie ło  z którego m o ż n a ‘s ię  w iele  
nauczyć —  Pozw oliłbym  sob ia  tylko zuzr.eczyć, że ty­
tuł .O d ro d z o n a " jast nieodpowiedni; Poiskz je st  io* 
ptero .O dbu dow an a"* O drodzen ie  -  to  rzeuz przy­
szłości.

„DZIEWCZYNA, KT^RfeJ ZA ŹONG 
RRAC 3!Ę NIE POW INNO”.

Rady i wskazówki.
Pierwsza w Polsce hsiążke tego rodzaju Gerl.il- 

ga. tłumaczona pn ez IGNACEGO T iirm O W Z Z F .i 
Omawia ona istotą małżeństwa, cele meiiećstwa, 
oraz daje wskazówki, jak powinna postępować 
m lo rc małżeństwo: Pannom na wydaniu są raay, 

. zawarte w tej książce, nieodzownie potrzebne,
W ..Przedmowie' zwraca się autor do czytelnika 

z następuj-jcem! słowami; od odpowiedniego do­
boru małżeństw, zaieżnem iest umocnienie ! uszla­
chetnienie nowych pokoSeń, bo przy dym doborze, 
dziecko bętizi? słabe, chore, molo uzdolnione. 

, Rozsądek I uczucie mówią mężczyźnie, jaką ko­
bietę ma tA żonę pojęć. Książkę niniejsza zaś mb 
mu wskazać, Jakich kobiet nowlnlen zasadniczo 
ur.lkać. Wywody moje zmniejszę pewno orszak 
moich zwoltnniczts zmieniając je  w zagorzałe 
przeciwniczki, ale trudno, choć ubolewam nad tom 
muszę pisać jak czuję, Łc sądzę, Iż działem je- 

. ttonle w interesie świata kobiecego, gdy odwilże1* 
j I bezwzględnie wypowiadam „weje zdanie t wy­

kazuję. Jakiej dziewczyny za żonę brać ślę nie 
powinno.

Oto fragment przedmowy auters, orientujący 
czytelnika u celu książki niniejszej.

18 ilustracji w tekście.. (Typy Kobiet, n.e 
nadających się na żony).

Książka ta ukazała ,iEę w tłumaczeniu szwedz­
kim (w nakładzie la litrom  I Pllstrand w Szto-t- 
holfnłe), w tłumaczeniu angietzkiem Oręż fraft- 
cuskirtm (w nakładzie Foetre FrerdS w Lozannie).

Wydawnictwo „GLGSCJ Wl£DfcŃSK-EQQ", Wie­
deń I, Johannesgasse 14/33. • ■

Zwierciadło kobiety
Powieść.

XVIH.
Spiesznie pożegnał się z Korskim, który 

go odwiozł aż ped sarn. dom, i szybko wbiegł 
c"-j bramy swego mieszkania. Czyi na piersi, 
jakby jakieś żywe otworzenie, co y/sunięte 
w kieszeń ubrania, przeżarło materjał sukienny, 
mackami polipa wdrążyio się w pierś, dotarło 
do serca i pito zeń krew chciwie.

Miał na piersi jaj listy. Ostatnie listy fry. 
Udało się. Pomysł przeszukanie pokoi łoagó- 
re’a, przejrzenia Jego burek, szuflad, bibljote- 
kl, wydał plon. Szeliga chciwie pochwycił ar­
kusiki zapisane drobnsm, lecz charakterystycz* 
nem pismem kobiezem, odrazu poznał ślad rę­
ki hy, sprawdzi' jeszcze Jej podois Irena," na 
Iiście0 I papiery ukrył w kieszeni na piersi. Czy­
nił to nerwowo, pośpiesznie, bo przez chwilę 
był sam w pokoju, a niechciisł by ktokolwiek, 
nawet Korski, wiedział p istnieniu jej listów.

Potem już tylko przynaglał towarzysza do 
opuszczeni pałacu. Chciał Jak najszybciej do* 
jechać iuż do domu, wydobyć białe karty pis? 
ma łry, i wreszcie wyczytać jej tajemnicę, fiio 
wątpił bowiem, że tu, w tych wierszach gęsto 
pokrywających papier listowy, w tych listach 
porzuconych już w szufladzie przez zrozpaczo­
nego, umykającego przed upiorami swego uczu­
cia, człowieka, musi być ukryta ostatnie myśl 
Ireny, ostatnie pożegnanie i wyjaśnienia zagad­
ki jej życia I jej tajemniczego zgonu.

Do Pokoju wszedł z haiasem, zrzucił pal­
to na otomanę, kapelusz cisnął ha krzesło, 
szybko zrobił światło w pokoju I siadł przy 
swojem biurku. Driącemi rękoma wyjmował 
z kieszeni ostatnie szczątki po Irenie i czytał 
z uwagą te subfcemem pismem wyrażane myśli 
nieszczęśliwej kobiety.

Były tu trzy iisty. Mimowoji Szeliga ujął 
sa najkrótszy, by się repezneć z jego treścią.

„Chciałabym przyjechać, User bronię s'ę 
przed samą sobą. Wciągu tyćh długich dni, 
ydy w gorączce leżałam, Sama w mej sypialni, 
tak dużo myślałam o nas. ( o mnie. A wie- 

przychodzili de mme dwffj moi synowie. Ty 
Ich nie znasz To eą dwaj mali mężczyźni. Je­
den ma cztery, a drugi sześć lać niespełna. 
Ale mają dusze ludzi dojrzałych. Spoglądają 
czasem z pod oka na swoji matkę f czoła ma­
ją zmarszczone jakąś myślą. Te małe duszyczki 
chłopięce czują intuicyjnie, że ja cierpię. Że 
kocham Cię, Mój ty Jedyny na świecłę, i mę­
czę się niezmiernie. Potem bez słowa przytu­
lają się do mnie i proszą o pieszczoty. Moi 
synowie proszą mnie o pieszczoty matczyne, gdy 
ja myślą o Tobie* T. crozumiełarr. v* ciągu tych 
tygodni samotności, że wyrządzam krzywdę 
mym dzieciom. Że moja ówczesne, obietnic;, 
wtedy, w ten cudny, kochany, pamiętny ranek, 
że wyjadę z Tobą na długo stąd, pod jasne 
niebo południa, jest czynem egoizmu, na któ­
ry ja sobie nie mogę, nie powinnam pozwolić.

Nit? powinnam, powtarzam sobie tyiekroć, 
a ramiona moje rzczupłe, blado ramiona, opar­
te o biel kołdry, wysuwają się do Ciebie, pro­
szą się do Ciebie, do Twych uścisków,

Ale muszę zapanować nad sobą. Ja Clę 
pr.-stę, byś Ty sam r Gasconem wyjechał. Ja 
nie mogę przedłużać tego czaruwneso snu. 
Los sam wskazał mi drogę. Przerwał naszą 
cudowną bajkę i ukarał mnie.

Czuto się taka słaba, zmęczona. Myślę, 
£e zemdlałabym w Twoich ramionach, gdybyś 
był przy mnie. filc wolę mam silną. Nie miej 
ml ze złe, że nie ulęgam Twej wolu Tak ■ bę­
dzie lepiej, noprawdę, tak będzia lepiej.

Spróbujmy przynajmniej zerwcć tę fatalną 
nić która musi nas doprowadzić do nieszczę­
ścia. Ty sa.n mówiłeś często c  tam, że nas 
złączyło wspólne nieszczęście. Ciebie, mnie 
i Ciastona. A nieszczęście nie może dać szczę- 
Scia. Dlatego, Mój Jedyny, muszę Cię bardzo 
przeprosić za odmowną odpowiedź. Chcę byc 
silną. Musze być sflną. Mol synowie czeka­
ją, kiedy skończę ten list, i przycisnę ich do 
swego łona. Bladnę chłopięta. Ten płowowło­
sy Lotuś, ma takto głęboki a, smutne oczy, jak 
Ty, całuję jego smutne oczy".

Ir&ne.
Szeliga głęboko westchnął. Bezmyślnie, tę­

po wpatrzył się gć ieś, przed siebie, w ciemny 
kąt pokoju Przesiedział tak długą chwilę/ znie­
ruchomiały., skostniały jakby psychicznie-

„Je Te remercie pour bonheur ootenu"*—

przypomniał mu się skądś nagle fragment listu 
Fougere'a prze'słany z drogi kochanej kobiecie, 
która już wówczas nie żyła.

--- Eoże, jak ona go kochała, jak rwała 
Się do niego i tęskniła za nim—myśl jakaś ko­
łatała się po przemęczonym mózgu Szeligi.

A potem wyjął drugi list, obszerny, zapi­
sany gęsto d'obnem pismem i odcyfrowywać 
począł nieczytelne hieroglify. -

„Drogi*
Im dłużej zastanawiam się nad tą ostat­

nią nocą, tern bardziej żałuje mojej wtedy ko­
biecej słabości. Byłam tak tchórzliwa. Prze­
lękłam się. Krzyknęłam o pomoc, by ocaiić 
Ciebie i siebie. Nie miałam wówczas odwagi, 
niestety, nia miałam. 1 dziś Sak bard:o tigo 
żałuję/ Zwyciężę tui oczywiście mój egoizm; 
znowu, bo przecież ja walczę z ri:rp od tak dłu­
go. Aie Tobą kierował wówczas jakiś potężny 
instynkt, który był zda się jedyną decyzją, któ­
rej może trzeba było uledz. Wyzwoblbys mnie 
wówczas ostatecznie od dalszej męki. Mój je­
dyny człowieku, którego kochałam! Chciałabym 
Ci dodać męstwa do tego kroku, który posta­
nowiliśmy uczynić. Jeśli dzięki memu tchórzo- 
S/hfru ocaliłam Ciebie i siebie, musimy ponieść obo­
je Konsekwencje tego. Nieśmy oboje ten ciężki, 
bolesny krzyż.

Nie wlcfzę Innego wyjścia. Ty musisz wy­
jechać. Dałeś mi na to Twe słowo rycerskie. 
Wiem, ile Cię ono kosztowało. Ale Mój Dro­
gi, nie myśl, że Ty tylko będziesz cierpiał. Ja 
nie wiem jeszcze, czy ja to przeżyję. 3o zro­
zum, że bez Ciebie życie wydaje mi się fcaK 
niesłychanie pustem, baz wszelkiej wartości, 
że chciałabym zamknąć się w jakiejś pustej, 
białej celi, : i łakać tylko nieraz rzewnemlłzamL

Ale postanowiłam pozostać przy życiu, cłia 
moich dzieci. Nie chcę, by gnoi synowie kie­
dyś złorzeczyli swej matce. jPragnę poświęcić 
im resztę mego słabego życia. Będzie to mo­
ja pokuta za ter. grzech obłąkanego uczucia, 
jąkie żywię dla Ciebie, Czy postanowienie to 
zdołam wypełnić? Czy starcz/ mi sil, by znieść 
ten straszny czas tęsknoty, od chwiii gdy po 
wiesz mi ostatni raz, w ostatnim dniu: Wy­
jeżdżam!

> Jł nie wiem, ja nic nie wiem; dziś pa 
myśl o tern., krew mi uderza do gardła, serce 
tłuc się poczyna niespokojnie ramiona rozwie­
rają się, by biedź, zatrzymać Cię, przytulić do 
Siebie.

A ja przecież jestem tak słaba, tak mało 
wytrzymała na ból. Bł gam Cię tylko, byś ni? 
nadużywał tej mojej sfcpości, i n!e zmienia! już 
decyzji. Posłuchaj już mnie 5 posłuchaj dobrych, 
Ojcowskich rad Gastona. Jesteś mtody. Zabliźni 
się Twoja rana, jak nieszczęście Gastona czas 
zwolna pokrył balsamem znieczulenia.

A mnie pozostaw mej własnej męce. Ja 
jestem niewolnicą obowiązków. Mnie trzymają 
przy życiu te dwie główki jasne mych synków, 
którym nie chcę wyrządzić krzywdy.

Bo ^dyDy nie to, możsoym dziś hardo 
i pewna siebie przyszła do Ciabie tam, w aleje 
parkowe i bez drgnienia oka czekała na wy­
zwolenie z Twojej ręki. Ratom z Tobą, słod.ci 
mól, odejść stąć, skoro nie możemy być w pał? 
ni szczęśliwi. Ach, to mój sen ostatni...

Aie, Louis, tak być nie może, tat nie bę­
dzie, za sęwniem Cię. Ty musisz odjschać. A ja 
spróbuję oprzeć się burzy.

Tylko tak się boję, tak strasznie się boję, 
gdy myślę o tern, że pewnego dnia powiesz 
mf ostatni raz: żegna] mi na zswsza!,..

Boże! Czy ja potrafię wytrwać? Bo to do­
piero trzy dni od niewidzenia s(ę z Tóbą, a ja 
chodzę jSIt błędna, me-m znów gorączkę, nie 
śpię po cocach, jestem coraz słabsze, słabsza./.

A jednak czuję, że jesteś Jeszcze tu w mie­
ście, że myśli Twoje oplatają się wokół mnier 
że jesteś przy mnie, choć zdała odemnie.

Ale co będzia później, gdy odjedziesz na- 
prawdę, gdy fak* żyda uniesie Clą wartkim 
nurtem zdała odemnie i nigy już,..

Ja rtfe wiem nic, co będUfe, Baję się. 
LecT chcę być mężną, Chcę cały mój kobiecy 
wysiłek woli skupić na ten pierwszy cza.- naj­
większego elsrpienia.

A ty nie męcz się, mój złoty chłopcze. 
Jesteś mężczyzną, skuD cafe Twe męstwo i speł­
nij moją jedyną, ostatnią prośbę: Jedź s Ga ste­
nem zagranicę.

Przytulam się do Ciebto I myślami, duszą 
ca-lą jestem wiec&yścre przy Tobie, mój najmii- 
śźy. Jeśli żyć- będę, myśii me i uczucia będą 
tweml r.iewolnicnmi na zawszę. Kładą me usta
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na Twe smutne oczy -- Mój Jedyny, i chcia­
łabym z nich wypić całą mękę ł p!ołui> życie ■ 

Bądźmy mężni* Louis! Miejmy odwagą żyć 
jeszcze Pamiętaj o danem mi słowie

hóne."
Szeliga dłonią dotknął oczu 1 czoła. Był 

niezmiernie zdenerwowany. Po krzyżach czuł 
chłód jakiś, iż trząsł się od dreszczu jakiegoś, 
czy nerwowego wstrząsu, zakaszlał, potarł dło­
nie zziębnięte jakby, zimne, choć głową bylfc 
gorąca, rozpalona

Powstał na chwilę c-d biurkte i zbliżył się 
dc . pieca, w którym służący przygorował już 
wszystko do zapalenia Jasiemy bowiem chłód, 
dawał się już odczuć w pekoiu, więc Szeliga 
zaświecił zapałkę i podpalił suche trzaski W pie­
cu, r>s których już spoczywały bryły Czernego 
węgls.

Po tam przysunął rote." bliżej pieca, lampę 
postawił na sąsiednim stoliku ! czytać począł 
.Ty list ostatni:

„Louis!
Nie, mó; barcizc Kochany. Nie męcz mnie 

już. Nie przyjadę. Choć usłyszawszy tylko dźwięk 
trąbki twego automobilu, byłam wpół nieprzy­
tomna, szalona. Wyskoczyłam z łóżka w oieliż- 
nie do okna i widziałam Cię.

Ach, jak serce me blsdna tłukło się w pier­
si. Drżałam cala długo jeszcze, już leżąc z po­
wrotem w łóżku. Potem ktoś przyniósł ten ilst. 

Może -byłe by lepiej, gdybym go nie czy­
tała. Bo Ty tym listem chwyciłeś w dłoń 
wszystkie m& chore, z wytężenia osłabłe włó­
kna nerwowe i targałaś nimi ku rtiej bezmier­
nej męce. -•

Louis! Nie chcę już być z Wami. Byłoby 
to ponad me słabe siły.

Mnię już zostaje tylko chorst beznadziej­
na rozpacz. /

Ja nie wiedziałam, ie  ja będę tak strasz­
nie cierpieć, Ty nie wiesz, co ja przechodzę. 
Jest jakfś okropna, tragiczna miłość, która 
sp a la  i niszcz,  ̂ wtedy, gdy sią czuje, że ncj- 
droższa osoba na świecie ®de’dzia od nas na 
zawsze, jterc, pojutrze. R dusza wie, że niemz 
dla riej ratunku. Tylko ta droga krzyżowa ży­
ciowej Golgpt/..,

Zdradzę Ci w tym liście me postanowie­
nie. Gdy Ty wyjedziesz, ja także zniknę z tego

miasta. ~ Dowiedziałam się, że on, mój mąż 
myśl! o krokach rozwodowych i chęc zabrać 
obu swych synów do siebie. Pf*wo może mu
to p-syznać.
Vŝ feS»t to dla mnie pewną ulgą. Muszę 
odejść stą \ muszę przerwać to pasmo męczarń.

Uczynię 4o tak, by nikt nie podejrzywuł 
mnie o nic. By dzieci nie wytknęły mi tego 
kiedyś w przyszłości.

Twoja rftiłpść i pamięć o niej, wspomnie­
nie naszej przecudnej wiosny i chwii razem 
przeżytych, doda mi sił.

Louis! Zegnam Ciebie i żegnam Gastona. 
Dusza ma blałemi skrzydłami chyli się ku Tobie 
i łączy s!ę ż Tobą w jedno.

Modlę się teraz o siłę zdobycia się na 
wysiłek, który przerasta moje wątłe ciało. Aie 
bęoę myśleć e Tobie i z myślą o Tobie oędę 
miała moc wytrwania i przetrwania.

Nie czekajcie więc na mnie, Nie będę 
już z wami nigdy.

Louis! ale z tobą mój kochany, drogi, 
cudny kochanku, będę odtąd zawsze.

Położę duszę mą chorą w Twoje oczy 
i cierpię z ruch całą mą siłę.

Bądź zdrów, Najmilszy. Dziękuję Ci za 
wszystko piękne I czarowne, co wniosłeś w mo­
je  życie.

To t/yło tak cudne, że nie mam na to 
słów podzięki. Żegnaj mi Twoja

Irena Humaniecka",
Szeliga skończył czytać ostatni skiawek 

papieru pisma .reny. Westchnął głęboko, głcwę 
ukrył w dłoniach i popadł w dfagą, ponurą 
zadumę.

Oto stanęła przed r.T.i naga piawdu życia 
tej kobiety, istotne zwierciadło Jej życiowego 
dramatu. Jakieś miękkie, subtelne uczucie 
współczującego bólu, dfczemato gdzieś w piersi, 
na dnie.

Doszedł oto dc celu swycn zamierzeń. 
Obnażył i z zasłon tajemnicy odsłonił prawdę 
życia tej pięknej kobiety, która umfał* czarem 
swej postaci przykuwać dusze męskie na wieki. 
Wplótł się w koła udręczeń tego dramatu ro­
dzinnego i sam wplątał Gę w zwoje kolczastych 
cierni. co nru raniły tylekroć duszę wrażliwą 
i serce obłąkane jekiemś dziwneną fra^CŻ&efó 
uczuciem dia wspomnień. ■

Przeszedł sobie w myśli te szczegóły c.tl- 
gicznsj śmierci łryr I -teraz rozumiał wszystko,

Pojął dramat Karole Humanie:kiego i to 
rozerwane niuszczęsnem uczuciem Ich życia 
małżeńskie- 1 srozumiał, jak wielką, godną czci 
była ta głębia uczucia, której męczennicą dumną 
i zwycięską hyH słaba nspozór, dziewczęca 
postać Ty.

Wypiła do dna kielich falernu i miała od­
wagę 1 moc wielkiej decyzji wyzwolenia się 
z pod władzy upiorów banalnej codzienności 
i tuzińkowejc, małego, małżeńskiego kompro­
misu.

ł tu dozn&i w tej chwih dziwnego, szla­
chetnego wzruszenia, Zrozumiał, że dusza Iry 
miało w sobie jakąś królewskość dumną i ma­
jestatyczną, w tym geście przejścia odważnie 
na drugą stroną, poza widnokrąg zła i dobra.

Więc w tym przypływie tkliwej, współczu­
jącej faii niegasnącego uczucie, przytulił ostatni 
list jej do ust i1 szepnął cicho:

— To, biedna, nieszczęśliwa Iro, Rajski 
ptakinwygnany z ogrodów wieczystego szczęścia. 
Pójdzie w grob za tobą Twoja wielka, serdeczne 
tajemnica. Nie sprofanuje jej dłoń ludzka, nie 
będzie się karmić skarbami' twej wielkiej mi­
łości krwią twego męczeńskiego cierpienia, 
gawied# ' Jódta.

Przysiągłem sobie wykryć tajemnicę twe- 
»o  zgonu. Znam Ją. Lec? pozostania ona tylko 
twoją i moją tajemnicą...

Oto moja cześć i nizki pokłon prochom 
twym i Twemu wielkiemu nieszczęściu i szczęściu 
prawdziwej miłości...

W otwarte drzwiczki pieca rzucał karcą 
po karcie ostatnich listów Iry Humarueeklai.

Płomień pożerał zwolna biała zwoje. Sczer­
niały, spopielały. Poruszone żelazkiem pogrzać 
boczs rozsypały się w proch. Znikły, przepadły, 
przestały istnieć.

Rozsypały się w proch, jak wszystko 
w życiu.

KONIEC '
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? v y ? c i i «  jie'a'BU DJugr .31
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48
50
52
54
55

56
59
63 
61 
& 
es
64
67
68 
es 
70 
:i
73
76
78
80

81
82
83
84 
86 
db 
3S 
90 
93 
95
97

98
99 

2100

Rottenberg Łaja Mui3v.c w > I» 6 t OB
Szapiro Łaja Grzybowska 2! 04
Sor.decs Sura Ostrowska : 06
Sztatman Tejb Złnrwll Wołyńska 16 C>
Bukowska Hic,ksanaro Szczygła U  08
Linrtenbaum Mojżesz Dawid Nalew­

ki 27 09
Dębska Marki Zfoia 25 iJ
Markiewicz rraneiszek r-'oworniełs. 5 U
Bartkiewicz' Marjanna BeUtjEirci.s 18 12
Listenberg Pron ftbram Sochaczew 13
Sakowicz Jadwiga Brzozowa <6 14
Opachowskl Józćf jiiglpllońska 21 15
Wlelicóra Syrncha Stawki 47 17
Gałązkę Jćre f Solec 7 t 18
Łappo Helena Złota 16 19
Rotsr Ba]la Brucha Mlzka 28 20
Szyf Chona Tw arda 5 1 21
Fuchs Mejer Wolska 11 22
fchórz Hersz Pańska 52 23
Mllewsifi Stanisław Płocka 65-67 2<h
Jelan LeJLuŚ Twarda 36 25
Syrncha Meszek Barman Koźla 7 27
D.-fiias Z(‘fja Leszno 9£ 73
Bratas Zo.Je. Leszno 29
^aihełmer ftt.zrfc Mgła 1 3?
Waslńska Marja Koszykowa 69 >
Rozenblum FrojJt: Bonifraterska 6 36
Bfcrrtśiein Efraim vel T.dwird Lttffit- 

ne 113 6121
keneman Dawid Brzeska 17 42
Mlch'ew!cz Mala Marjańska 5 24
Jai.ubov;skc Maria Saslta łląpu 20 2138 
Lewin Gersżón Złote 40 *42
Taub Kursy! M jsIw  9 43
Wojtczak Michał Pańska1 S6 44
Fijałkowski fliekjarjuer .Tamka 25 45
Wiśniah Paulina jParjaj Pawiu 43
rtadbarny Szmiit Wołyńska 23 49
Czarnocki Władysław Złota 24 51
Soroko refc Fzoał Ztota 4y 6126

II
Świątek Piotr Sadzymińska 43 
SesrtowsH' Marja ci Browarna 6 
Słekiarzyńskl Leopold Wiosenna 8 
ChojRactcaFlor eijtyna Nowomiejs. 14 
Martynowśki Rfefbarfi' 1 'ąbkówska 4C 
Bo.ensztejr. Chdja W ołyński 2 
MetniKier Moszek órSblocie pow. Ko­

walski

1966
67
68
71
73
74

76

Szynk Puchła Stawki #9 77
. Tyrmand Sruł Majer Twarda 24 7®

Sobkowlak Mrrcln Piotra Snargi 71 .9
Wróblewski Juljan Łucka 31 80
Haitman Szłamą Cńrłtielna 43 81
Rotblit flbram Żulszr.a 5?, 82
Zalewać Stanisław Kor.opackt* 15 84
Szpet Rachela Marszatk. 137 85
Pauzner Jochweita Dzika 44 89
Wretdszteln Chaim Gęsia 31-a 90
Wasilewski Szczepan Jan Hizks $0 
Jąwoysz Hnutoljusz Krucza 41 
Jabłoński Wincenty Taokwpowe 6 9c
Ajzenharc Hersz Nowiniarska 6 97
Sieklucki fidoii Bugaj 18 
Komer Meje- Franciszkańska 10 1955
Więckowski Henryk Dobra 49 Jf u  
Krupnik Zeld^ Smecza 27 01
Drownowicz Hnna Wilczo j Ł 02
Guzłak Jan SzKotuc 1 03
Waiilłska Chewa Wołyńska 2wU OB
Kim Moszek K ieka  Starowarszaw- 

ska 36 07
Szymańska Apolortja Leszno 83 08
Szczęsna N&tetja Żerań pow W?r>z, t*r 
Siekierska Fiuientyru Leszno 62 10
Mandutkorn Ruchla Grzybowska 31 I ł
HsKOfetK Marja Kroławiscka iihwco 

włznńi ■ 12
Schmidt; Chil Flszeł SwiąttMrzyśka 16 13 
M ae. Ct.ojn^Efmna 4 ?4
Oąinowsitó Perła Pewia 22 ,'ió
!>trupieciłowskl Henryk żąbkows.37 16 

.Jarosiński Władycław fwdwliidńs. 4't 19 
Szczęsna Józefa Myszyniewska 1 2C-
Kowalska Bronistawa rtrak. Przed. 4 21 
Sieradzki V/łaJysiaw Elektoralna. 15 23 
Pasiurczak Władysław Mińska 31 24

.GadomsKl Stanisław Puibwska 62 26
Molgiebłrd Sro' Óupieżyńska 8 27
Mańkowski Stefan Chmielna 67 26
Szupiewska Izabela Polna 64 29
Szulcman Fajga Twarću 61 , 30-
Zielinckl Konstanty Frzirokopowa 5 32
Kontkiewtcz Waierja Poznańska 22-51 56 
Sokołowski Jan wola ' 149 37
Świerczyński Franciszek Sienna 20 39
Pątkowska Feliksa H. Św itt 58 ►. 40
A a nelson Genia Mursnowską 34 
Benin Szymon Szymc.. Żórewfa 38 42 
Zwierzyńska Hpoiónja Mtrazafk. 31- 43 
Gutszli-fc Jućni Twarda 16 6108

Cezary Hnna Łucko 17 09
Kuścniarrzyk Wiktor Puławska 10 11
Szter.ce! Zona Złota 39 _ 12
Lejcarowicz Ptnches Pinkus Gęsta 79 16
Zylbersztejp fiŁ■ram Gęsia 79 17
Ber&wsua Marja N. Świat 24 .J
Przepiórka Hanna Do~iiiraterska4i--2 l i  
Śen izyn Rojzu Pańska 42 20

lii

riiarczyrtskl Henryk Gęsia 55 1912
Cygańska Bronisława Sto-Jerska 42 13 
Bruszewsko Łucie Wileńska 11 14
Mysz/ński Józef Dzielna 24 18
Walntraub Majćr Diugc 10 22
Stanieć Helena Hoża 34 6034
Grzelak Stanisław Bednarska 18 95
Bóżym Jan Rybak- 24 96
Stelnwort Judka Podwale 30 97
Garszyrtska fłs r ja  Jadwiga Mosto­

wa 7 39
Lampe uosek Mordua Grzybowi. 5 1926 
Malinowski J iljan Stłska 52 77
Gejbłner Seiko Sto-Jerska 32 a?
Cernaci. Abram Dawid Wileńska 21 30 
Gutrad Ejws Gęsia 101 32
Kurator Kuraio-trko Marla Trębac­

ka >0 S i
Woźniakowski Andrzej Szeroka 33 34
Piasecka Fsj&a Baj;? Howoiipie 6 36
Ziętek BronisławSw. Wincentego 75 40 
Wiliński Stefan Krochmalu* 16 43
Dracz Anna Pruszków 44
Camoros Sans Hersz Twarda 3 46
Ohońiczek Stanisława Prądzvóskia- 

go  39 ~ 47
Treprrieu Eli Ma.ech Prostu 19 49
Grędzicka Marja Mińska 15 =0
Hord wind Fajwei Cęsla 33 52
Zwajbaum Ludwik Żeiazna ć 57
Szwarcman Auta Miła 47 56
rowalska Marja Sandomierz et
Poprzęcka Małgorzata Ppżnańs. 12 64
Cwsrker BereK Tfowiniarska 16 65

■ Mąrdyks Morząc Freta 48 6102
Korngołc Mojżesz paszpurt famiitny 

Nowolipia 41 03
Wróbel Franciszek Maiszaik, !49 04 
OracZyKOwska Marfa Marszałk, 149 06 
Oienckl Jakób Sentbatsfco 1 07
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Hallem poznasz 
H t f i O t e l i ' )  p a irtE
Mloifti:

gay przeczytasz broszury 
prof. Z. Ździarskhgo 

pod tytułem:

j i E i z i u
sur.

Żądajcie w każdej
księgarni!

Skiad główny. PŁOCK, 
„Księgarnia Ziemi Mece- 
yiecklej", gmech Hote­

lu Polskiego.

z a n im  p o jo z ił c ie  d o  t e a t r u
przeczytajcie zawsze nasz

MRAfiM IflMMLHlj i IIMM"
KT.ÓRY;

Zabuzna Was już naprzód z TRfeśClfl każdej sztuki teatralnej ł kinowej. 
Da Wam repertuar teatrów, kin, widowisk na caiy tydzień.
Pomieszczać będzie Tekst popularnych Pieśni z Oper i Operetek. 
Drukować będzie wiadomości sa świata teatralnego i życia artystów. 
Zawierać. będzie piękny dział literacki, sensacyjną powieść, humory­
styczne poezje.

6. Wystrzegać się będzie pozy, sztuczności I biegi.

Format „Poradnika '£w.<,ralnego i  Kinowego* pedooa się Wam W9sytnkiri\ 
Cena „Poradnika TeaU omego i  Kinowego11 będzie minimalną, >  tylko

i l

1.
2.
3.
.4.
5.

40 M AR E K -
Przedpłata kw art— 4C0 mk., m les.— IGO mk. REDflKJft CHMIELNĄ « Ł

Zf tGCZBIONEs

Zgubiono paszport i kartę odrocze­
nia, ?owązka Michała, Sienna 24 2043

Zgubiono kartę demobil. Szemiana 
Mrona, Muranowska 12 2050

Skradziono paszport i .dokument 
podroży ZsjczyKowej' .Marji, Powązkow­
ska 13-R 2Ó51

Zgubiono kartę demobii. Dąbrowie- 
ra rtnezia. Nowe Miasto, pow. Płońsk

2053-
Skradzionę paszp. 1 świadectwo Śn.fa 

deCKiego Teodora, Leszno 26 2057
Zgubiono paszp-. i kartę demobil. 

Szeji.grosa Mordki Twarga 1 2058
Zgubie no akt rejeiitainy, zaświadcze­

nie ubóstwa D.niiryjukn Demjanr Gro­
chów, Apteczna 6 20t£

Zgubiono paszport, kaitę demoDil, 
Olszaka Wacława, Siewierska 5 20ćf 

Skradziono metrykę i kartę powoła­
nia >\dsra Jakóbn Icka, Pawia 74 2072 

Zgubiono paszport i bilet wojsko­
wy il kategorji O reciykt Jankls Ogro­
dowa 9 2074

Zgubiono kartę demobil. Pezia Mar­
iana, Zakroczymska 9 2075

Zgubiono paszpert i Kartę poboru 
i rejestracji Tatarskiego Ludwika, Pań­
ska 102 2077

Zgubiono portfel z następujgeemi 
papierami: kartę powołania, 4000 mkp. 
■Sit ramia Zelrnana, Wołyńska 20 2079

Zgubiono paszp. i kartę demobili!, 
Bąkowsklsgo Stanisiawa. Wołomińska ,8

2CSŚ
Zgubiono paszport i akt urodzenia 

Drygaiskiego Władystawa, Cęsia 17 208/ 
Zgubiona kartę demobiiiz. Partykl 

Henryka, Freta 16 20at
Skradziono Kartę demobłliz, Ary ko 

Konstego, N. Świat 48 2092
Zgubione karlę demobii. Gryncaja 

Moszka, Targowa 27-53 2094
Zgubiono kartędemoDil. Ziertilickie- 

ęct Antoniego. Podcho-ążych 61 2996
Zgubiono kartę demobiiiz. Rotbilę 

j ’ jov Lejby, Pawia 18 2201
Zgubiono portfel, zawierający pasz'

rort, patent, kartę dejinobiilfc; metrykę 
różne papiery. Grzybowska 11 Szef­

lera Jcsefa 220/
Zgubiono kartę demobii. Kopelma- 

na Borucha, Pawia 34 2205
Zgubiono paszport, wydany przez 

Konsulat Polski we Władywosżoki', ar 
imię Mieczysława Chrystopha z żoną. 
Łaskawy znalrzca zechce zwrócić na di. 
Srebrną 14 6123

Zgubicr.o paszport i kartę powoł. 
i 2 zlecenia po 40.000 mk. Darmanu 
Jsnkia Szyi, Jagiellońska 3ć 2116

Zgubiono kartę demobil. Gajewskie­
go Maksymiijana, Babska 22 2126

Zgubiono kartę demobil. Arwase 
Marjana, Leopoidyny 12 2I2S

Zgubiono kartę demobil. Ćwieka Jó­
zefa,, Zakroczymska 19-a 2130

Skradziono kontrakt zawarty pomię­
dzy Rudzińskim Jakóbern,1 a Wiadysla- 
wemaKossowskin. Rudzińskiego ,Jakó 
da, Krochmalna 37 2131

Zgubiono dewód osoDlsty Wiodkow- 
sklej Anny ’ zaświadczenie wydane przez 
Starostwo Yołko wy sicie, że Anna 1 Lud 
wika Włodkowskie, pochodzą z Wołkc- 
wysku, Krucza 22-37 2132

Zgubiono świadectwo aa konia, ma­
ści gniadej (walach) lat 8, gwiazd kr. na 
czole, wzrost średni, Jankowskiagc* Woj­
ciecha, Brzeska 15*17 2135

Skradziono p.,LZj. i kartę demoDil. 
Jakubowskiego Edniunda Saska Kępa 20

2137
Zgubiono kartę demobii, Gontarczy- 

ica Leonarda Wolska 67 2139
Zgubiono kartę demobil. Pytla Wła- 

dysłanu, Ochota 1 2140
Zgubione karię powoł. i paszp. Le­

wandowskiego Sianisława, Zawiszy 4
2141 .

Zgubiono kartę odroczenia z r. 1894 
Adamkiewicza Jana, Targówek, Utrata, 
Matuszewska 28 2146

Zgubiono- kartę demobil. I paszport 
iiozenberga Izraela, Nowolipie 67 2147 

Zgubiono paszp. zagrań. Dobretkiej 
Chawy Ruchli. Wsoóiąa 62 2150

Zgubiono Kartę pcibytu Chomlakow 
Leon, Pólna 66 2152

Ił
g u b io n o  kartę demobil. Galińskie­

go Władysława, Baranowicze pow. Nr- 
wa-Mysż 1969

Zgubiono paszp. zagrań. Bracha Ku­
rasa, Mursnowaka 2 1970

Zgubiono 3 weksle: 2 po 500 rb, 
i trzeci na 200 rb. podpisane przez Jó­
zefa i Heiene Berne, gm, Ożarów pow. 
Warszawski 1972

Skradziono paszp, i wizy po.skie na 
wyjazd Kdplana Abrania, Twereia 241974 

Zgubiono kartę powoi. wyd. przez 
P.KL. 36 p.p. w Mińsku Mazowieckim, 
Burszfyna deska, C-twock l udna 4 1975 

Zgubiono paszp. i świad. urodzenia 
Osińskiego Edmunda, Grochowska 159

1983
Zgubiono kartę zwolnienia wydaną 

w Ostrowcu l'3 Na 348 Auf mafia M esz­
ka Mordki, Franciszkańska 9 1986

Zgubiono paszp. i papiery szefers. 
Bań.orskiego Wlaoysiawa, Okopowa .i

1987
Skradziono kartę demobii wydaną 

pi zet. P.K.U, Warszawa, i książkę Kasy . 
Chorych Murawskiego Sylwestra, Pale­
nica 1988

Zgubiono kartę demobil. Rutkiewi­
cza Władysława, Złota 22 1991

Zgubiono kartę demobii. Rotkiera 
Móśzka, Rejowiec i 1992

Zielińska Marie poszuk. męża Fran­
ciszka, który został zabrany do armji 
"osyjskiej w 1912 r. o którym niema 
żadne: wiadomości, Grżybows. 74-38 i9Sc 

Skradziono portfel z następującem! 
dokumentami; paszport uniwersytecki, 
dowód ósob. L  1551 kartę den obił., le­
gitymację u-ządniczą M, S. Wojsk. Pro­
szę o -sdesia.be dokumentów, Doiaka 
Ignacego, Elektoralna 32—8 1999

Zgubiono paszp. i kartę demob. Wa- 
szeru Uszere Dąvńda, Żelazna 64 2Q04.

Zgubiono paszp, i ksrtę na prawo 
jażuy samochodowej Kiechera Jerzego, 
No«/o dobra 9 200Ć

Zgc biono paszp. 1 kartę domob, Pą 
gowskiego Stefana, Płocku 14 2017

Zgubiono kartę demobilizacji wyda­
ną przeć P.K.U. Warśz., Orla Mejlacha, 
Franciszka ńskn 12 y  2018

Skradzione paszp. 1 ksrtę oemogil. 
Dybciaka Tecdiia, Sieiecka 45 2025

Skradziono paszp., kartę demobil, 
świadectwo kowalskie z cechL i wojśko- 
we Kuberskiego Franciszka, pow. Łęczyc­
ki gm. Witania, wieś By sza* z. Kaliska

2031
Zgubiono psszp. i kartę odroczenia 

Wiśniewskiego Wacława, Fabryczna 16
2033

Zgubione paszport i kartę demobil. 
Nowickiego Stanisława, Łomżyńska 34

2034

Skradziono portfel z dokumentami; 
paszp. zagrań.; pozwolenie na broń, kar­
tę powoł., biiet wolnej jazdy rowerem, 
książeczkę kredytową pois. składnic skór, 
Henysza Anlorjegn w Serocku 2035 

Zgubiono paszoort familijny: Grin- 
baum '•ajge, Majer Majiech, Peria, Szmui, 
Dzika 8 203*7

Skradziono paszp. rosyjski 1 dw's 
książki kasowe, wyd. na imię Joanny 
Barszcz, Brzeska U  6106

Skradzlor.o paszport i świadectwa 
szkolne oaowigi Juchniewicz, Czernia­
kowska 181.

Skradziono oaszp. i kartę JemObn. 
Szeinfetda 'zraela, Lublin ul. KowelskaS 

■ . . . .  . ■ 6113
Skradziono dowód z sąau .irojsko- 

we/o i dowóa o&ob. Szeinfelda Lejby 
Dodjtma, Lublin Kowalska 8 6114

Zgubiono kartę powołahiS i paszp. 
Tauoa Szmula Herszt Żeiazna 52 6115

III
Skiadzlono Certyfikat przynależno­

ści do Polski wyd. przez storestwo Gro­
dzieńskie, ;.aświauczenje koiejoe/e, do­
wody służbowe, 14.700 -nk., fotografję 
i inne dowody Zeiasżczyka Jana. mb 
Grodno, Drogowe Warszt.mostowe Ns 5

1911
Skradziono paszport i dowóu tram­

wajowy Sredera' Jana, Stó-Jers. 14 1915 
Zgubiono kartę deirtobi Majewskie­

go Bolesława, koszary 3 p.p. Leg, 1916 
Zgubiono świadectwa na parę ko­

ni: I )  Klacz maści gniadej, wzrost śre­
dni, na iewc 1 nodze przednia] wypalony 
znak Nł 7. 2) Wułach maści cieirrio ka< 
sztunowate{ ’st 12, wzrostu wysokiego 
biaia gwiazdka na głowie lewej i prawe] 
stronię, na zadniej nodze białe pędny", 
Wajnuerga Dawida, Mokra 7 1917

Zgubiono paszport i kartę demobil. 
PostóTskiego Benjamina, Miedziana 16

1919
Zgubień o kartę demobil. Harwitza 

Judy Nalewki 20 1923
Zgubiono pasjjuoii i kartę powsta­

nia Jirlnberga Azriia Grodzka 4 1924
Zgubiona torebkę czarną damską 

z monogramem M. 7, z poszpciterc, li­
stami i pieniędzmi, Zarzyckie] Marji, 
Florjańskc 3 ;925

Zgubiono kartę powoł, Felsa Saio- 
mona. Marszałkowska 95 192S

Zgubiono kartę demobil, wyd. przez 
Baon Zapasowy 3 p.p. Leg. Różyckiego 
Stefe.iE, Przemyska 20 1921

Zgubiono paszport I ksrtę powoi, 
Smolaiski Hersz, Śiisk.i 27 1935

Skradziono karlę demobilizatyjną, 
książkę szoferską wolnej jazdy i książ­
kę samochodu „Duńska Firma- portfei. 
zawierający 35.000 mk, i kwit na 150,110 
mk. Kerkera Pawła, Czerniak. 26 1937

Zgubiono paszp i ćwladectwo do­
rożkarskie za Ns 634 Sypuiy Tomasza, 
Łazienkowska 16 1938

Zgubiono dow. tramwajowy Białec­
kiej Eofjl Freta 27 1939

Zgubiono paszp. zagrań. Latuchny 
Zalika, Miła 53 1941

Zgubiono paszp. 3 świadectwo ślu­
sarskie Kaśka Stefana, Radzymińska 48 

i 1942
Zgoniono kartę aemobll. JanczarKu 

-dtanistawa. Brzozowa 26 1948
Zgubiono kartę wojskową 21 pułku 

Rz3-.--Jskiego Jana, Lucka 8' 1951
Zgubiono paszport i kartę demobii. 

Miśkiewicza Wacława, Górczawske6 TS53 
Zgubjono peszp. i kartę demobliiz. 

Wojdata Maxymiijanan Wronia 24 1954

Zgubiono kartę powołania Komsra 
Mejere, Frenciszk. Id 195E

Zgubiono paszp., kslążicę inwalidzką, 
kartę demobii. 5 p.p. eg. i zaświadcze­
nie D-wa Zbrojowni Warszawskiej, Ro­
galskiego Dyonizego. Pawie 75 1956

Zgubiono knrtę demobil, i paszport 
Wyrzykowskiego Cezarego, Piotra Skar­
gi 67 19r>

Skradziono dok. podnóży, paszport 
i zaświadcz., Święckiego Proskowij. Po ­
wązki 13-b '‘ 96C,1

Zgubiono paszp, i kartę powołania 
Jłaumgolcła Lewaka, Pawia 7 1962

Zgubiono koncepcję na prawo pro­
wadzenia kawiarni, Cieszkowskiej Ste- 
fanji. Ai. Jcrozoi. 37 1963

Zgubiono kartę odroczenia Michei- 
sona Eugenjusza, D>uga 29 609S

Zgubiono aor.ód tyir.czas. wydany 
przez Komis, iii i kartę powoł. wyoaną 
przez P.K.U, Warszawa., Dawidowskiego 
IzaaKa, Nowolipie 10 6100

Skradziono w drodze z Baranowicz
do Warszawy, oortfei z o eniędzmi wrez 
z dokumentami osobiitem i, Hermano­
wicza Sianisława, Górczewsks 11 6101

S I E D L C E
Oe posterunku P.P. w Mordach, po* 

wiata Siedleckiego orz/błąka': się pies 
czystej ras/.wyżei, maści kasztanowate!, 
pod brzuchem, na zadnich łapach I szyi 
przebija biała sierść. Prawy właściclei 
po odbiór wymienionego psa winien 
zgłosić się do k o m e n d y n a  miasto 
Siedlce.

K O Ń S K I E .
Zgubione dokument wojskowy wyd 

przez ?.K.U. w Noworadomsku,

K I E L C E
Zgubiono dowód osob. t^mczdśowy 

wyd. przez Magistrct m. Kieice, Musiała 
ul. Hipoteczna 43 m. 5

B I A Ł Y S T O K .
Dnia '“‘-go b. m. W pociągu Fi* 713 

idącym z Warszawy do Suwałk, znale­
ziono prt.es tutejszy komisarjał porzu­
coną walizę z kiikunasLcma porami dam­
skiego obuwia firmy ,.S<anisłau Kom- 
sta“ Warszawa ul. Śto-Jańska Me 20 m, 
38 Oprócc tego 3 średnie paczki za­
wierające korki do obuwia, sznurowad­
ła, gumki i kopyta. Jest podejrzenie, 
że -reccy re pochouią z kradzieży.

O P O C Z N O .
Zgublcijo aowód esob. i kartę zwol­

nienia, Zyiberszpica Moczka

P R Z A S N Y S Z
Zgubione kartę demobilizacji Frącz- 

ka Jana, ,

R  R Ć  I  f\ t.
Zgubiono kartę powołanie Wajnszto- 

ka Naftali.

D Ą B R O W A .
Zgubiono dokumenty wojskeere Pe 

ratsa Fischa w Korsach.

Zaginął paszport na imię Marji Zie­
liń sk ie j, W arszaw a ul. W iic ia  24

Zgubiono paszport Zaczkowsklego 
Cyprtana, Złote 55 m, U .

CENY OGŁOSZEŃ: Przed tekstem (wiersz nonparelo-vy) mk. 100, (tylko urzędowe) —• w tekścia mk. 70, — za tekstem mk. 50, — nekrologi mk. 50,—> paszportowe (3-krotnej

z podaniem ćylko nazwiska i adresu mk. 450,— o zagubieniu innych dowodów wiersz mk. 235 (trzykrotnie!.

REDAKCJA 1 ADMIN35TR2 WARSZAWA, — DŁUGA 38. 

REDAKTOR PRZYJMUJE OD GODZINY 6—8 WIECZ. 
TELEFON 55-73.

o t  K-O M TT E Tt K t i P ł i K C Y J f l  Y : 44  
M.BORŻĘCKI, H. CEDEREAUM, E. DfjBROWlECKi, 
J. KUCZYŃSKI, S. URBANOWICZ, BR. ZANIEWSKI. 

REDAKTC-l E, CiPABOWiECKi.

j -a r r— —  PRZEDPŁATA 250 M. M IESiĘCZN iŁ- = r  
C E fifl NUMERU PO JED Y N C ZEG O  70 M AREK. 

| ADMiNISTR. OTWARTA OD 10 R.—Z PP. TEL. 511-25.

D rukm k QL KSśm. 9  łC w ząrżąilkle „3i=s«ty ?!f.'.i«15. FaJłiwowflJ*,


